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PIEWCA ZWYCIĘSKIEJ  
R E W O L U C J I

1. Ma ścianie domu w  którym  
mieszkał M ajakowski —  domu za­
mienionego dziś na muzeum poety
—  w idnieje ogromny napis, w yjątek 
z jego wiersza, głoszący, że całą 
swą siłę, całą moc poetycką poświę­
ca on „klasie atakującej".

Ł  Cykłistówka i  wiecznie tlący 
się w  zębach papieros —  takim  pa. 
m iętają Majakowskiego mieszkań­
cy Moskwy.»

3. Czytelnia w  domu —  muzeum 
Majakowskiego. M ieszkanie jego 4? 
dziś dnia zachowane jest w  takim  
stan'«, w  jak im  pczoatawił je  poeta 
w  dniu swego zgonu.

4. K s'ążkl poety w  Muzeum M a­
jakowskiego.

8. K siążki Majakowskiego wyda­
ne w  różnych językach w  Muzeum  
Majakowskiego w  Moskwie.

<L Rzeźba przedstawiająca poetę
—  praca a rt. rzeźb. W . Akimowa.

3. Zarządzająca funduszem mu­
zealnym Irena Usoieńska (na pra­
wo) pokazuje zwiedzającym maskę 
pośmiertną poety.

8. Jeden z  rysunków M ajakow­
skiego „T ra fiła  kosa aa kam ień".

W łodzim ierz M ajakowski — (ur. 
w 1894 r . —  zna. w  1930 r.) —  to 
piewca Rewolucji Październikowej 
i jeden *  największych poetów Ra­
dzieckich.

M ajakowski jako  poeta — bojow­
n ik był artystą tego typu. który n ie  
wybiera ścieżki udeptanej, bo — 
lżejsza, lecz kroczy zawsze drogą 
najtrudniejszą, przez siebie wybra­
ną i  przez siebie utorowaną. Jest 
prawdziwym ' rewolucyjnym  poetą 
proletariatu i takim  też pozostał w  
pamięci szerokich mas społeczeń­
stwa radzieckiego.



K o m  s o s n o !  — d u m ą  
n a r o d u  r a d z i e c k i e g o

W d n iu  29 m arca  rozp o czą ł sw e p race  X I  
z jazd  W szechzw iązkow ego  L e n in o w s k ie ­
go K o m u n is ty c z n e g o  Z w ią z k u  M ło dz ieży . 

N a  z jazd  K o m s o m o lu  p rz y b y li do M o s k w y  d e le ­
gac i ze w s z y s tk ic h  re p u b lik  Z w ią z k u  R adz iec­
k ie g o  o raz de legac je  zag ran iczne , w ś ró d  n ic h  
zaś i  de legac ja  Z M P  z ab. M o ra w s k im  na  czele.

Z ja zd  K o m s o m o lu  to  w ie lk ie  ś w ię to  c a łe j m ło ­
dzież)** ra d z ie c k ie j, będące jednocześn ie  w ie lk ą  
m a n ife s ta c ją  na  cześć p ra cy . P ra c y  —  i  to  p ra c y  
ba rdzo  pow ażne j. P racę  K o m so m o lu  w id a ć  w szę­
dzie. W  ka żd e j a k c j i  p a ń s tw o w e j, w  ka żd e j 
a k c ji  p a r ty jn e j b ie rze  on c zyn n y  u d z ia ł, sw ym  
m ło d z ie ń czym  zapa łem  i  e n tu z ja zm e m  p o ry w a ją c  
za sobą ca łą  m ło dz ież  Z w ią z k u  R adzieckiego'. T o ­
też n ic  dz iw nego , że szereg i K o m so m o lu  rosną  
s ta le  w  n ie z m ie rn ie  s z y b k im  tem p ie .

N a  p ie rw s z y m  z jeżdz ie  K o m so m o lu  w  ro k u  
1918 o rg a n iz a c ja  ta  l ic z y ła  za le d w ie  22.000 cz ło n ­
k ó w . D ziś w  szeregach K o m so m o lu  z n a jd u je  się 
9.000.000 m ło d z ie ży  ra d z ie c k ie j p rz o d u ją c e j w e 
w s z y s tk ic h  dz ied z in a ch  życ ia  pańs tw ow ego . Bo 
w  szeregach ty c h  z n a jd u ją  s ię  p rze d s ta w ic ie le  
w s z y s tk ic h  zaw odów . O bok le k a rz a  —  w y c h o w a n ­
k a  m o sk iew sk ie go  u n iw e rs y te tu  w id z im y  k o łch o ź ­
n ik a  z o d le g łych  s tepów  K a za ch s ta n u , c i jo k  in ż y ­
n ie ra  —  ro b o tn ik a  z te jże  sam e j fa b ry k i,  obok 
le n in g ra d z k ie g o  d z ie n n ik a rz a  —- o fic e ra  w o js k  p o ­
g ran iczn ych ...

O  zasługach  K o m s o m o lu  n ie ch  św iadczą  c y f r y :  
3.500 ko m so m o lcó w  s w y m  b o h a te rs tw e m  na  p o lu  
w a lk i  w  czasie w ie lk ie j  w o jn y  w yzw o le ń cze j, 
zdo b y ło  sobie p ra w o  do zaszczytnego ty tu łu  B o ­
h a te ra  Z w ią z k u  R adz ieck iego , o ko ło  4.000 k o m ­
som o lców  zd o b y ło  w  te jże  w o jn ie  n a jw yższe  o r-

s tycznego w s p ó łz a w o d n ic tw a  p ra c y , M a r ia  D era- 
czenko  i  Pasza K o w a rd a k  —  b u d o w n ic z o w ie  w s i 
s o c ja lis ty c z n e j —  w szys tko  to są ko m so m o lcy !

K r o k  za k ro k ie m  —  poprzez w a lk ę  re w o lu c y j­
ną  p ro le ta r ia tu  ro s y js k ie g o  z ca ra te m  i a rm ią  
in te rw e n tó w , c ię żką  w a lk ę  k la so w ą  n ie  ty lk o  z 
w łasną , lecz i  m ię d z y n a ro d o w ą  b u rżu a z ją , w a lk ę  
z na jeźdźcą  h it le ro w s k im , poprzez p racę  p rz y  
o d b ud o w ie  zniszczonego p rzez w e jn ę  p a ń s tw a , aż 
do obecne j w a lk i  w  szeregach m ię d zyn a ro d o ­
w y c h  d e m o k ra ty c z n y c h  o rg a n iz a c y j o w y z w o le ­
n ie  społeczne n a ro d ó w  uc ie m iężo n ych  i  o sp ra ­
w ie d liw y  p o kó j —  K o m so m o ł n ie  ty lk o  .rośnie i  
k rze p n ie , lecz w ią że  s ię  coraz c ia ś n ie j w  duchu  
p ro le ta r ia c k ie g o  in te rn a c jo n a liz m u  z postępow ą 
m łodz ieżą  ca łego  św ia ta .

D z iś  w id z im y  ko m so m o lcó w  p rz y  p ra c y  nad 
e le k t ry f ik a c ją  w s i ra d z ie c k ie j, w id z im y  ic h  w  
p ra c y  pedagog iczne j, n iosących  ośw ia tę  w  n a j­
dalsze z a k ą tk i' k ra ju ,  do o d le g łych  ko łch o zó w , le ­
żących  w  g łę b i ta jg  s y b e ry js k ic h  i  s tepów  p o ­
łu d n io w y c h  re p u b lik ,  w id z im y  ic h  p rz y  p ra c y  
w  za k ła d a ch  p rz e m y s ło w y c h , gdzie  na  przeszło  
2.000 b ryg a d  m ło dz ieżo w ych , ponad  1.000 o t rz y ­
m a ło  ty tu ły  b ry g a d  d o sko n a łe j ja kośc i...

J a k  pisze „P ra w d a “  —  „w o jn a  b y ła  S u ro w ym  
egzam inem  d u ch o w ych  i  f iz y c z n y c h  za łe t m ło ­
dz ieży  ra d z ie c k ie j i  je j  czo łow ego o d d z ia łu  —  
K o m so m o lu . M ło d z ie ż  ra d z ie cka  zda ła  egzam in  
ten  c a łk o w ic ie “ .

P o d k re ś la ją c  og rom ne  sukcesy K o m s o m o lu  w  
o k re s ie  p o w o je n n y m  i  jego  o f ia rn ą  pracę, „ P r a w ­
d a “  w s k a z u je  na  w ie lk ie  zadan ia  s to jące  p rzed  
K o m so m o łe m  w  d z ie d z in ie  w y c h o w a n ia  m ło d e ­
go p o ko le n ia , w  o p a n o w a n iu  zdobyczy n a u k i

D o n io s łą  c h w i lą  w  życ iu  fcom so- 
i - io lc a  je s t  c h w i la  w r ę c z e n w  nett 

■ c y i i y m a e j i :  ' " k a n d y d a ta  W K P ( b ) .

go narodu radzieckiego do wychowawcy swej 
młodzieży —  Komsomolu

D e legac i na  z jazd  n ie  p rz y b y li z p u s ty m i rę ­
k a m i, w ra z  z n im i p rz y je c h a ły  do M o s k w y  po ­
c ią g i, za ładow ane  p o n a d p la n o w ą  p ro d u k c ją , w y ­
ko n a ną  p rzez  m ło dz ieżo w e  b ry g a d y  na  cześć 
z ja zd u . Z  M a g n ito g o rs k a  i  Z aporoża  p rz y b y ły  
ła d u n k i s ta li,  z D onbasu  w ę g ie l, z B a k u  n a fta , 
z fa b ry k  sa m ochodow ych  p rz y b y ło  150 a u t c ię ­
ża row ych ... a w szys tko  to  zosta ło  w y k o n a n e  po­
na d  p la n  p rzez ko m so m o lcó w  p rze m y s łu  s ta lo w e ­
go, w ęg low ego , n a ftow e g o , sam ochodow ego i  in ­
n y c h  n ie z lic zo n ych  ga łęz i p rz e m y s ło w y c h  ca łego 
Z w ią z k u  R adzieckiego.

T o też p ra ca  K o m s o m o lu  z y s k u je  u zn a n ie  n ie  
ty lk o  w łasnego  k ra ju .  Z a rzą d  g łó w n y  Z M P  w  
p iśm ie  p rze s ła n y m  z o k a z ji o tw a rc ia  z ja zd u  p i­
sze m ię dzy  in n y m i:

„ M ło d z i e ż  p o ls k a  a  s p e c ja ln ie  m ło d z ie ż  
Z M P  —  p rz e s y ła  w  d n iu  Z ja z d u  s w o je  b ra te r ­
sk ie ,  se rd e czn e  p o z d r o w ie n ia  L e n in o w s k ie m u  
K o m s o m o ł o w i  i  je d n o c z e ś n ie  z w ie l k im  z a in ­
te re s o w a n ie m  ś le d z ić  b e d z ie  je g o  o b r a d y :  

K o m s o m o ł  na  s w o im  t r z y d z ie s to le tn im  
s z la k u  b o jo w y m  d a ł  w ie l k i  w k ła d  p ra c y  w  
d z ie ło  b u d o w y  s o c ja l i z m u  w  Z S R R ,  d a ł  w ie l k i  
w k ła d  k r w i  w  o b ro n ę  s w e j  o j c z y z n y  i w  w y ­
z w o le n ie  o d  h i t l e ro w s k ie g o  ja r z m a  n a r o d u  p o l ­
sk iego .

D la te g o  też w  d n iu  o t w a r c ia  X I  Z ja z d u  
W L K S M  z se rc  p o ls k ie j  m ło d z ie ż y ,  z  ty s ię c z ­
n y c h  k ó ł  Z M P  p o b ie g n ie  d o  M o s k w y  o k r z y k  
—  J e s te śm y  ra z e m  z W a m i !  Je s te ś m y  ra ż e n i  
z W a m i  w w a lc e  o  p o k ó j !  Je s te ś m y  ra z e m  Z 
W a m i  w w a lce  o  szczęśc ie  i  r a d o ś ć  d la  m ł o ­
d z ie ż y  ca łego  ś w ia t a ! “
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17. I.  L e n in  w ś ró d  d c l :  g a fó w  I I I

f lc r y  i  odznaczen ia  be jow e , tys iące  kom so m o lcó w  
i  ko m so m o łe k  o trz y m a ło  odznaczen ia  za odw agę.

A  de legac i na  z jazd  —  to  n a jle p s i, n a jb a rd z ie j 
w a r to ś c io w i p rze d s ta w ic ie le  K o m s c rn o lj —  to 
lu d z ie , znan i w ś ró d  m ilio n ó w  o b y w a te li za­
m ie s z k u ją c y c h  n ie zm ie rzo n e  obsza ry  ZS R R . To 
B o h a te ro w ie  Z w ią z k u  R adz ieck iego, B o h a te ro w ie  
P ra c y  S o c ja lis ty c z n e j, la u re a c i n a g ró d  s ta lin o w ­
sk ich ...

B o  K o m so m o ł u m ia ł w yc h o w a ć  sw ą m łodzież. 
D z ię k i te m u  kom so m o lcy , k tó rz y  w  d n ia ch  w o j­
n y  z na jeźdźcą  h it le ro w s k im  s ta n ę li rnu rem  w  
o b ro n ie  sw e j o jc z y z n y  św iecąc b o h a te rs k im  p rz y ­
k ła d e m  na p o lu  w a lk i,  po je j  zakończen iu  s ta n ę li 
p rz y  sw ych  p o k o jo w y c h  w a rsz ta ta ch  p ra cy , ś w ie ­
cąc i tu  p rz y k ła d e m  ka rn o ś c i i  p ra cy  te j u m i­
ło w a n ie m .

A le k s a n d e r M a tro s ó w  i  Z o ja  K o s m o d e m ja ń - 
ska  —  b o h a te rscy  b o jo w n ic y  w a lk  w y z w o le ń ­
czych, A le k s ie j S ta ch a n o w  i  N in a  W in o g ra d o ­
w a  —  n o w a to rz y  p ro d u k c ji i  in ic ja to rz y  s o c ja li-  '

Z ja z d u  K o m s o m o lu .
(Z  o b ra z u  P. W a s i l ie w a ) .  

i  k u ltu ry ,  w  m o b il iz a c ji m ło d z ie ży  d o  p ra c y  nad  
dalszą b u d ow ą  sw e j s o c ja lis ty c z n e j o jczyzn y .

„M ło d z ie ż  —  pisze „ T r u d “  —  to  dum a  n a ro d u  
radz ieck iego , to  jego  n a d z ie ja , to  p o ko le n ie  n o ­
w y c h  lu d z i ra d z ie c k ic h , id e o w y c h  b o jo w n ik ó w  
k o m u n iz m u “ .

A  K o m ite t  C e n tra ln y  W K P  (b) w  liś c ie  ad reso ­
w a n y m  do X I  Z ja z d u  W L K S M , p o d k re ś la ją c , że 
L e n in o w s k i K o m s o m o ł to  c zo ło w y  o d d z ia ł m ło ­
dz ieży  ra d z ie c k ie j, k tó ry  przeszed ł w ie lk ą  
i  ch lu b n ą  d rogę , w y c h o w a ł m il io n y  m ło d y c h  p a ­
t r io tó w  ra d z ie c k ic h  i  zawsze z n a jd o w a ł się w  
p ie rw s z y c h  szeregach b u d o w n ic z y c h  s o c ja li­
stycznego p rze m ys łu  i  k o le k ty w n e j g o sp o d a rk i 
w ie js k ie j,  w y ra ż a  p rze ko n a n ie , iż  m ło dz ież  ra ­
dz iecka , w ie rn a  zasadom  in te rn a c jo n a liz m u , bę­
dzie  n ie u g ię c ie  k ro c z y ła  w  a w a n g a rd z ie  dem o­
k ra ty c z n e j m ło d z ie ży  w s z y s tk ic h  k ra jó w , w a l­
cząc o p o k ó j i  p rz y ja ź ń  m ię d z y  n a ro d a m i.

Te  s łow a  św ia d czą  n a jle p ie j •  u czuc iach  ca ło -



P a k t a
i p r z e n i s

W brew pokojowej woli na­
rodów' pakt północno - 
atlantycki został podpi­

sany.
Na pięć dni przed faktem 

ambasadorzy’ Związki! Radziec­
kiego złożyli rządom Stanów 
Zjednoczonych, Wielkiej Bry­
tanii, Francji, Belgii, Holandii, 
Luksemburga i Kanady memo­
randum, podsumowujące sta­
nowisko rządu radzieckiego 
Wobec tego układu.

Memorandum stwierdza iż 
opublikowany tekst układu 
północno - atlantyckiego po­
twierdza przewidywania za­
warte w znanym oświadcze­
niu radzieckiego Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych z 29 
stycznia rb. W  oświadczeniu 
tym, które rozległo się tak sze­
rokim echem w całym świecie, 
stwierdzono, iż układ stwo­
rzony z inicjatywy rządu wa­
szyngtońskiego, ma charakter 
agresywny, że sprzeczny jest z 
Kartą Organizacji Narodów 
Zjednoczonych oraz, że prze­
kreśla inne zobowiązania trzech 
wielkich mocarstw będących 
jego sygnatariuszami.

Agresywność paktu północ­
no - atlantyckiego przejawia 
się w tym. iż wyklucza on po­
zostałe czwarte wielkie mo­
carstwo a mianowicie Związek 
Radziecki, czyli, że tym samym 
przeciwko niemu jest skiero­
wany. Wszystkie argumenty 
podżegaczy wojennych, pró­
bujących bronić swych pozy­
cji, wskazując na układy dwu­
stronne o przyjaźni i wzajem­
nej pomocy zawarte przez 
ZSRR z krajami demokracji 
ludowej, nie wytrzymuj;! kry-

,,W olność"
pismo d la

In te re s u ją c y  d z ie n n ik  „W o ln o ś ć “  
zd o b yw a  sobie coraz w iększą  p e p u - 
¿larność w ś ró d  c z y le ln .k o w , k tó rz y  
¿znajdują w  n im  w ie le  c iekaw ego  
m a te r ia łu .

Ż y w o  re d a g o w a n y  d z ia ł p o lity c z ­
n y , w  in te re s u ją c y  sposób o m a w ia ­
ją c y  n a jw a żn ie jsze  zagadn ien ia  p o ­
l i t y k i  m ię d z y n a ro d o w e j, pozw a la  
c z y te ln ik o w i na t ra fn ą  ocenę obec­
n e j s y tu a c ji ś w ia to w e j.

IU cczowo p o tra k to w a n y  je s t d z ia ł 
gospoda rczy , liczne  i  c ie k a w ie  d o b ra ­
n e  <;ą w ia d o m o śc i za ró w n o  z k ra ju  
ja k  też i z z a g ra n icy , ze szczegól­
n y m  u w z g lę d n ie n ie m  zagadn ień  ro ­
z w o ju  ekonom icznego  Z w ią z k u  R a ­
dz ie  ¡kiego. W  o s ta tn ic h  n u m e ra ch  
w ie le  m ie jsca  pośw ięca  „W o ln o ś ć “

g r e s | i
w i e r s ł w a
tyki. Układy te bowiem mówią 
wyraźnie o wzajemnym zabez­
pieczeniu przed możliwością 
powtórzenia się agresji nie­
mieckiej — to znaczy, że stano­
wią one nie zaprzeczenie ale 
kontynuację zasad Sprzymie­
rzonych z czasu wojny z fa­
szyzmem. Co więcej — okłady 
to, istniejące między Związkiem 
Radzieckim i Polską. Czecho­
słowacją itd., podobne są w 
swej treści do tych, które łą­
czą Związek Radziecki z W iel­
ką Brytanią i Francją.

W  przeciwieństwie do tych 
układów, zawartych bądź w 
okresie wojny, bądź w okresie 
powojennym, pakt północno - 
atlantycki stwarza ugrupowa­
nie państw pod patronatem 
Stanów Zjednoczonych, negu­
jące całkowicie możliwość pow 
tórzenia się agresji niemieckiej. 
Poczynania wojskowe w posta­
ci wspólnego sztabu, groma­
dzenia zapasu bomb atomo­
wych itp. wskazują na wyraź­
nie zaczepny charakter układu. 
W  ten sposób rząd Stanów 
Zjednoczonych prowadzi poli­
tykę zastraszania w stosunku 
do innych krajów i szerzenia 

paniki wojennej.

Pakt jest krokiem do dal­
szego osłabienia ONZ, będąc 
sprzecznym z postanowieniami 
statutu tej organizacji. Nie ma 
charakteru regionalnego, jeśli 
łączy ze sobą państwa znajdu­
jące się po dwóch stronach 
Oceanu, na dwóch różnych pół­
kulach, a także i państwa, któ­
re, jak Włochy i Portugalia— 
nie są członkami ONZ. Nie 
ma leż mowy o realizowaniu 
praw członków ONZ do samo-

— ciekaw e
każdego

k w e s tii w y c h o w a n ia  m łodz ieży . C ie ­
k a w ie  pisze na ten  te m a t S. S w ie t-  
ła n o w  w  a r ty k u le  p t. „K o m s o m o l i  
s zko ła “ , zam ieszczonym  w  je d n y m  z 
o s ta tn ic h  n u m e ró w  gazety. R o b o tn i­
cy zn a jd ą  ta m  in te re s u ją c y  re p o rta ż  
z życ ia  ro b o tn ik ó w  ra d z ie c k ic h  p t. 
„W  s ta ry c h  za k ła d a ch  u ra is k ic h “ , 
k o b ie ty  —  z a in te re su je  na  pew no  a r ­
ty k u l ik  „W y b itn e  k o b ie ty  IM eskw y“ , 
s ło w e m  —  ka żd y  zn a jd z ie  tu  coś d la  
s i e l i ' .  D ebrze  treśc io w o  dob rane  
„c ie k a w o s tk i“  z ca łego św ia ta , oraz 
d w ie  z a jm u ją c e  pow ie śc i u z u p e łn ia ­
ją  ka żd y  n u m e r „W o ln o ś c i“ , tw o rz ą c  
z n iego  p ism o codzienne czytane  
przez sze rok ie  rzesze c z y te ln ik ó w  z 
p ra w d z iw y m  za in te re so w a n ie m .

NIEBEZPIECZNA ŻEGLUGA
W  r o z m o w ie  z d z ie n n ik a r z a m i  H e n r y  W a l la c e  
n o  - a t l a n t y c k i  z g ó rą  lo d o w ą ,  k l ó r e i  n ie b e z p ie c z n y

je s t  p o d  w o d ą .

obrony, jeśli nic istnieje nic 
tylko okoliczność ataku, ałc 
nawet i zagrożenia któregokol­
wiek z sygnatariuszy paktu.

Wreszcie, układ północno - 
atlantycki stanowi wyraźne na­
ruszenie układów zawartych 
między ZSBR i Wielką Bry­
tanią w roku 1942-gim i Fran­
cją w roku 1941-tym. W  ukła­
dach tych powzięto obustron­
ne zobowiązania „niezawicra- 
nia żadnych sojuszów i nie 
brania udziału w żadnych koa­
licjach, wymierzonych prze­
ciwko drugiej Wysokiej Ukła­
dającej się Stronie“.

Jeśli ponadto stwierdzimy, że 
układ północno - atlantycki 
sprzeczny jest z porozumienia­
mi, zawartymi w Jałcie i w 
Poczdamie, będziemy mogli go 
nazwać nie tylko paktem agre­
sji, ale także i paktem przenie- 
wierstwa.

Tak wygląda dyplomatyczna 
rzeczywistość układu z 4-go 
kwietnia 1949 r. Obok, a raczej 
ponad tą rzeczywistością dy­

plomatyczną, ponad zamiarami

p o r ó w n a ł  p a k t  p ó łn o c  
m a s y w  u k r y t y

(R ys . B . J e f im o w )

i planami agresorów znajduje 
się woła narodów. O niej to pi­
sał ostatnio wr czasopiśmie 
„Kultura i Żyźń“ Ilia Eren­
burg:

„Nieszczęściem imperialistów 
amerykańskich jest to, że po­
siadają wprawdzie dostateczną 
ilość wodzirejów w mundurach 
i w7 cywilu, ale trudniej za to o 
żołnierza... Wojować bez żoł­
nierzy jest równie niemożli­
we, jak przygotować pieczeń z 
zająca bez zająca. Radziłbym 
dowódcom armii zachodnich, 
żeby podpisali akt rezygnacji, 
nie czekając na wynik. W y­
prawa bowiem może wcale nie 
dojść do skutku. Churchille 
strzelają, a narody kule noszą. 
Świat ogarnięty jest głęboką 
obawą. Ludzie widzą, że gra­
bieżcy zza Oceanu grożą świa­
tu. Strajkują robotnicy Włoch, 
przeklinają amerykańskich 
agresorów górnicy Wielkiej 
Brytanii i Francji. Ludzie pra­
cy potępiają ludożerców'“.

ZBIGNIEW  MITZNER



Triumf socjalistycznego uprzemysłowienia
P o la cy  m ogą b y ć  d u m n i ze sw ych  

os iągn ięć n a  p o lu  gospoda rczym  
w  ok re s ie  p o w o je n n y m . Is to tn ie , 

n ig d y  jeszcze w  nasze j h is to r i i  te m ­
po ro z w o ju  n ie  b y ło  ta k  szybk ie , n i ­
g d y  jeszcze ta k  szybko  n ie  z m ie n ia ­
ło  się ob licze  naszego k ra ju .  T rz e c i 
ro k  p la n u  trz y le tn ie g o  zakończy 
o k res  nasze j o d b u d o w y . W e jd z ie m y  
w  o k res  p la n u  sześcio le tn iego , k tó ­
rego re a liz a c ja  po łoży  p o d w a lin y  pod 
bud ow ę  so c ja liz m u . K r a j  s ta n ie  się 
p rz e m y s ło w y m . P ro d u k c ja  p rz e m y ­
s ło w a  p o d w o i się w  p o ró w n a n iu  z 
p rze d w o je n n a .

M oże m y b yć  d u m n i z naszych  
os iągn ięć, a le  n ie  w o ln o  n a m  zapo­
m in ać , że to , iż  w  ogóle m ożem y, ja ­
ko  w o ln y  n a ró d  w  w o ln y m  p a ń s tw ie  
gospodarow ać, zaw dz ięczam y p o tę ­
dze Z w ią z k u  R adz ieck iego , k tó ra  
zd ru z g o ta ła  w o je n n ą  m ach in ę  h i t le ­
ry z m u , m a ch in ę  o s ile  i  o k ru c ie ń ­
s tw ie , ja k ic h  ś w ia t p rze d te m  n ie  
zna ł. N ie  w o ln o  n am  ró w n ie ż  zapo­
m in ać , że nasze pow odzen ie  z a w ­
dz ięczam y te m u , iż  cze rp a liś m y  i  
cze rp ie m y  z  bogatego dośw iadczen ia  
Z w ią z k u  R adz ieck iego , k tó ry  z re a li­
z o w a ł po raz  p ie rw s z y  w  d z ie ja ch  
lu d z k o ś c i so c ja lis tyczn ą  m etodę  
u p rz e m y s ło w ie n ia  k ra ju .

R osja  ca rska  b y ła  k ra je m  o g ro m ­
n ie  zaco fanym . Z a jm o w a ła  ona 

pod w zg lę d e m  p ro d u k c ji p rz e m y s ło ­
w e j — m im o  o g ro m n y c h  bog ac tw  
n a tu ra ln y c h  —  c z w a rte  m ie jsce  w  
E u ro p ie  i  p ią te  w  św iec ie . Podczas, 
gd y  w  1913 ro k u  S ta n y  Z je d n o czo ­
ne w y p ro d u k o w a ły  28,5 m iln . ton  s u ­
r ó w k i że lazne j, N ie m c y  15,4 m iln ., 
A n g lia  10 m iln .  to n  —  R osja  w y p ro ­
d u k o w a ła  4,2 m iln . ton . W  ty m  sa­
m y m  czasie S ta n y  Z jednoczone  w y ­
p ro d u k o w a ły  463,9 m iln . to n  w ęg la , 
N ie m c y  165,4 m iln .,  A n g lia  273,9 
m iln .  —  R os ja  w y p ro d u k o w a ła  29 
m iln .  ton . W  p rze lic z e n iu  na g ło w ę  
lu d n o śc i, s tosunek  ten  w y g lą d a ł je ­
szcze g o rze j. P ro d u k c ja  ro s y js k a  su ­
r ó w k i na g ło w ę  lu d n o śc i b y ła  ł l  r a ­
zy  n in ie jsza , n iż  w  U S A  i  8 razy  
m n ie jsza  n iż  w  N iem ezeeh. O ko ło  
60"/« m aszyn  sp row adzano  zza g ra ­
n ic y . W  R o s ji c a rs k ie j p a n o w a ł obcy 
k a p ita ł.  Od 1885 r .  do 1913 r o k i i  
za g ra n iczn y  k a p ita ł a k c y jn y  w  p rz e ­
m yś le  os ią g n ą ł 515 m iln . z ło ty c h  r u ­
b li ,  zaś zysk  z tego k a p ita łu  w y ­
n ió s ł 721 m iln .  ru b li .  D o p ie ro  W ie l­
ka  R e w o lu c ja  P a ź d z ie rn ik o w a  o tw o ­
rz y ła  d a w n e j R o s ji c a rs k ie j d rogę  
w ie lk ie g o  ro z w o ju . D z ię k i s ta lin o w ­
s k im  p ię c io la tk o m  Z w ią z e k  R adz iec­
k i  w y ró s ł na  po tęgę ś w ia to w ą . Pod 
w zg lę d e m  p ro d u k c ji p rz e m y s ło w e j 
z a jm u je  on obecnie  p i e r w s z e  
m ie jsce  w  E u ro p ie  i  d r u g i e  w  
św iec ie .

C z te ro le tn ia  w o jn a  im p e r ia lis ty c z ­
n a  i  t r z y le tn ia  w o jn a  z in te rw e n ­

ta m i, z ru je n o w a ła  k ra j.  P ro d u k c ja  
r o ln ic tw a  s ta n o w iła  w  1920 ro k u  p o ­
ło w ę  p ro d u k c ji 1913 ro k u , zaś p ro ­
d u k c ja  w ie lk ie g o  p rze m y s łu  z m n ie j­
szy ła  się s ie d m io k ro tn ie . P ro d u k c ja  
s u ró w k i że lazne j spad ła  do 3%  
p rz e d w o je n n e j. Z w ią z e k  R a d z ie ck i 
p rzeszed ł w  1921 r .  do n o w e j p o l i t y ­
k i  e k o n o m iczn e j („N e p “ ). P o lega ła  
ona n a  w o ln y m  h a n d lu  i  n a  d opusz­
czen iu  do za k ła d a n ia  d robnych, 
p rz e d s ię b io rs tw  k a p ita lis ty c z n y c h . 
B y ło  to  co fn ię c ie  się, p o trze b n e  do

n a b ra n ia  s ił i  ś rodków ' do s tw o rz e ­
n ia  po tężnego p rz e m y s łu  s o c ja li­
stycznego, a n a s tęp n ie  do p rze jśc ia  
do o fe n s y w y  na re s z tk i k a p ita liz m u . 
M im o  tru d n o ś c i o d b ud o w a  g o spoda r­
k i  n a ro d o w e j pos tęp o w a ła  naprzód . 
R ósł p rze m ys ł s o c ja lis ty c z n y , ro s ły  
p łace. W  1925 r . ro ln ie tw o  p rz y b liż a ­
ło  s ię  ju ż  do poz iom u  p rz e d w o je n n e ­
go, p rz e m y s ł zaś d a w a ł ju ż  3/4 p ro ­
d u k c j i  p rz e d w o je n n e j. Lecz poziom  
p rz e d w o je n n y  b y ł poz iom em  k ra ju  
zacofanego. W  1925 ro k u  p ro d u k c ja  
ro ln ic z a  d a w a ła  d w a  ra z y  w ię c e j n iż  
p rze m ys ł. P rzed  Z w ią z k ie m  R adz iec­
k im  s tanę ło  zadanie  u p rz e m y s ło w ie ­
n ia  k r a ju  na  zasadach s o c ja lis ty c z ­
n y c h  i  ekonom iczne  u n ie za le żn ie n ie  
się p rzez to  od k ra jó w  k a p ita lis ty c z ­
n ych . L in ia  s o c j a l i s t y c z ­
n e g o  u p r z e m y s ł o w i e ­
n i a  k ra ju  s ta ła  s ię  l i n i ą  g e ­
n e r a l n ą  w ła d z y  ra d z ie c k ie j.

O kaza ło  się je d n a k , że d o tych cza ­
sow a u rzą d ze n ia  fa b ryczn e  są p rz e ­
s ta rza łe , że b ra k  je s t se tek fa b ry k  
b u d o w y  m aszyn , o b ra b ia re k , sam o-

k iego  p rz e m y s łu , w szys tko  to  da ło  
m ożność s tw o rz e n ia  p ie rw szego  w  
d z ie ja ch  lu d z k o ś c i w ie lk ie g o  p la n u  
gospodarczego. B y ł to  s ta lin o w s k i 
p la n  p ię c io le tn i 1928 —  1933 r .  P rze ­
znaczy ł on na  in w e s ty c je  64,6 m i­
lia rd a  ru b li ,  z czego na p rze m ys ł i  
e le k t ry f ik a c ję  19,5 m ilia rd a , n a  t r a n ­
s p o rt 10 m ilia rd ó w , n a  ro ln ic tw o  zaś 
23,2 m il ia rd a  r u b l i .  M ia ł on w y p o ­
sażyć. p rze m ys ł, tra n s p o r t i  r o ln i ­
c tw o  n o w y m i u rzą d ze n ia m i.

R ozgorza ła  w ie lk a  b itw a  o u p rz e ­
m y s ło w ie n ie . R o zw in ę ło  się b u d o w ­
n ic tw o  g ig a n ty c z n y c h  p rze d s ię ­
b io rs tw : D n ie p rc s tro j,  K ra m a to rs k ie  
i  G o rło w s k ie  Z a k ła d y  p rze m ys ło w e  
w  Z ag łę b iu  D o n ie c k im , potężne za ­
k ła d y  b u d o w y  m aszyn  i  chem iczne  
na  U ra tu , M a g n ito g o rs k a  H u ta  Ż e ­
lazna , potężne z a k ła d y  sam ochodow a 
w  M o s k w ie  i  w  G o rk im , fa b ry k a  
t ra k to ró w , k o m b a jn ó w  i  m aszyn  r o l ­
n y c h , o g rom na  baza w ę g ło w a  w  Z a ­
g łę b iu  D o n ie c k im . W  c iągu  11 m ie ­
s ięcy w y b u d o w a n o  o lb rz y m ie  z a k ła ­
d y  b u d o w y  tra k to ró w  w ś ró d  stepów

L a m in a  i s k ie r  i  phynnego og n ia  
k ie g o  M e ta lu rg ie :

chodów , tra k to ró w ', s i ln ik ó w  i  in s ta ­
la c j i  d la  e le k tro w n i,  fa b ry k  ch e m icz ­
n ych , h u t  m e ta lo w y c h , że za m a ło  
je s t m e ta lu  i  w ęg ła .

T a k  w ięc , jeszcze p rzed  p ie rw szą  
p ię c io la tk ą  —  w  w a ru n k a c h  „N e p u “  
—  p rzys tą p io n o  do b u d o w y  o lb rz y ­
m ic h  zakładów ', ja k  E le k tro w n ia  
D n ie p ro w s k a  ( ..D n ie p ro s tro j" ) , k o le j 
T u rk ie s ta ń s k o  -S y b e ry js k a  ( „T u rk -  
syb “ ), S ta łin g ra d z k ic h  Z a k ła d ó w  B u ­
d o w y  T ra k to ró w , fa b r y k i sam ocho­
d ó w  „ Z IS “  itd . W  1927 ro k u  p rz e ­
m y s ł i  ro ln ic tw o  p rz e k ro c z y ły  ju ż  po 
z iom  p rz e d w o je n n y . S e k to r s o c ja li­
s ty c z n y  w  p rze m yś le  os iągną! 86% 
całego p rze m ys łu . R ó w n ie ż  w  h a n ­
d lu  s e k to r  s o c ja lis ty c z n y  w z ró s ł do 
68% . Je d n ak  da lszy  ro z w ó j p rz e m y ­
s łu  h a m o w a ło  zaco fan ie  w  r o ln i ­
c tw ie . T rze b a  b y ło  p rze jść  do n o w o ­
czesnego sposobu p ro d u k c ji ro ln e j,  
k tó ra  b y ła  m o ż liw a  je d y n ie  p rzez 
k o le k ty w iz a c ję  w s i.

P IE R W S Z A
S T A L IN O W S K A  P IĘ C IO L A T K A  

1928 — 1933

U m ocn ie n ie  s ię  s e k to ra  s o c ja li­
s tycznego  w  p rzem yś le , pos tępy  

k o le k ty w iz a c ji,  s z y b k i ro z w ó j c ięż­

— to  je d e n  z o d d z ia łó w  K u ż n ie c -  
:nego K o m b in a tu .

—  w  S ta lin g ra d z ie . „H is to r ia  n ie
zna ła  jeszcze tak ie g o  o lb rzym ie g o  
rozm achu  now ego b u d o w n ic tw a
p rzem ys łow ego , n ie  zna ła  jeszcze ta ­
k iego  pa tosu  now ego  b u d o w n ic tw a , 
ta k ie g o  b o h a te rs tw a  p ra cy  m ilio n o ­
w y c h  m as k la s y  ro b o tn ic z e j“  ( „ K r ó t ­
k i  k u rs  h is to r i i  W K P  (b)“ ).

P om yś lne  re a liz o w a n ie  p la n u  w y ­
w o ła ło  o g ro m n y  e n tu z ja zm  mas, k tó ­
re  rz u c i ły  has ło : „W y k o n a ć  p la n  p ię ­
c io le tn i —  w  c z te ry  ia ta “ . O kaza ło  
się, że w sze lk ie  o b a w y  o to , że za ­
p la n o w a ne  tem po  ro z w o ju  je s t za 
duże, o k a za ły  s ic p łonne. O kaza ło  
sic, że m ożna to tem po  jeszcze b a r ­
d z ie j p rzysp ieszyć. D o tego je d n a k  
kon ieczna  b y ła  re k o n s tru k c ja  w s z y s t­
k ic h  ga łęz i g o sp o d a rk i n a ro d o w e j na 
po d s ta w ie  n o w e j, w spó łczesne j te c h ­
n ik i.  „T e c h n ik a  w  okres ie  re k o n ­
s t r u k c j i  d e cyd u je  o w s z y s tk im “  —  
p o w ie d z ia ł w ów czas S ta lin .

P ie rw s z y  p la n  p ię c io le tn i zosta ł 
w y k o n a n y  w  c z te ry  la ta  1 t r z y  m ie ­
siące. Z m ie n ił on z g ru n tu  s tru k tu rę  
gospodarczą k ra ju ,  k tó ry  s ta l s ię  
k ra je m  p rz e m y s ło w y m . P rz e m y s ł da - 
w 'a l ju ż  70%  o g ó ln e j p ro d u k c ji n a ­
ro d o w e j, podczas gd y  na począ tku  
p la n u  d a w a ł on ty ik o  12“/«. P ro d u k ­

c ja  p rz e m y s ło w a  z w ię k s z y ła  się t r z y ­
k ro tn ie  w  p o ró w n a n iu  z p rz e d w o ­
je n n ą  i  d w u k ro tn ie  w  p o ró w n a n iu  
z 1928 r. S o c ja lis ty c z n y  system  g o ­
s p o d a rk i w  p rze m yś le  z a p a n o w r 
n ie p o d z ie ln ie . R ó w n ie ż  w  ro ln ic tw ie  
zw y c ię ż y ! sys tem  so c ja lis tyczn y  
Z n ik n ę ło  bezroboc ie  w  m ia s ta ch  i 
nędza na w s i. U s ta n o w io n o  s ie d m ic - 
g o d z in n y  dz ień  p ra c y  w  p rze m yś lę

D R U G A  P IĘ C IO L A T K A

ń r .  T Y M  sa m ym  czasie, g d y  w 
Z w ią z k u  R a d z ie c k im  ro z k w i­

ta ło  życ ie  gospodarcze i  b o g ac i- i 
k ra ju ,  k ra je  k a p ita lis ty c z n e  na sk  - 
te k  k ry z y s u  c o fa ły  się w  rozw e 
P ro d u k c ja  przem ysłowca S ta n ó w  Z /  - 
dnoczonych  spad ła  o 44% , zaś Ang i 
o 20% . W yższość system u s o c ja li­
s tycznego  na d  k a p ita lis ty c z n y m  c. 
d a ła  n a ro d o w i radz ieck iem u, n o w  
s iły  i  zapa łu . D ru g i p la n  p ię c io le i 
b y ł jeszcze b a rd z ie j im p o n u ją c y  : 
p ie rw s z y . P o s ta w ił on sob ie  za r< 
u sun ięc ie  p rz e ż y tk ó w  k a p ita lis ty c  
n yeh , zakończen ie  re k o n s tru k c ji go ­
s p o d a rk i, opa no w a n ie  n o w e j te c h n i­
k i ,  podw yższen ie  w y d a jn o ś c i p ra c y  i 
je j  ja ko śc i. I  k ie d y  w  1937 r., a w ięc  
w  tr z y  la ta  po zakończen iu  k ryzys* 
1930 —  1933, w y b u c h ł n o w y  k ryzys  
k a p ita lis ty c z n y , Z w ią z e k  R adzieck 
m ó g ł og łos ić  n o w y  t r iu m f :  D ruga  
p ię c io la tk a  zosta ła  w y k o n a n a  w  cz te ­
r y  la ta  i  t r z y  m ies iące ! D z ię k i n ie j 
p ro d u k c ja  p rze m ys ło w a  osiągnęła  
428% po z io m u  z 1929 r .  P ro d u k c ja  
m aszyn  w z ro s ła  w  c iągu  te j p ię c io ­
la t k i  tr z y k ro tn ie .  P ro d u k c ja  zbóż 
os iągnę ła  6 m il ia rd ó w  800 m il.  p u - 
d ów  w obec 4 m il ia rd ó w  800 m il.  w  
1913 r „  p ro d u k c ja  b a w e łn y  —  15*' 
m ilio n ó w  p u d ó w  w obec 44 m il.  w 
1913 r. Z u życ ie  e n e rg ii e le k try c z n e j 
w z ro s ło  w  ty m  okres ie  o 169%. D ru ga  
p ię c io la tk a  d a ła  k ra jo w i o lb rz y m  ą 
ilo ść  no w 'yc li u rządzeń  i  m aszyn , n o ­
w oczesnych  o b ra b ia re k , tra k to ró w  i 
m aszyn  ro ln ic z y c h , p a ro w o zó w  i  p a ­
ro w có w , a r ty le r i i  i  czo łgów , sam o­
lo tó w  i  o k rę tó w  w o je n n y c h . Z n l  - 
■zek R a d z ie ck i w y ró s ł n a  potęgę 
ś w ia to w ą .

O K R E S  P R Z E D W O J E N N Y

N A R Ó D  ra d z ie c k i p o m y ś ln ie  rea­
liz o w a ł s w o ją  trz e c ią  p ięc iu) a -  

kę. W  1940 r .  w y p ro d u k o w a n o  w  
Z w ią z k u  R a d z ie ck im : 15 m iln . ton 
s u ró w k i,  18 m iln .  to n  s ta li,  31 m il. 
to n  ro p y  n a fto w e j,  168 m il.  to n  w ę ­
g la . P ro d u k c ja  s u ró w k i b y ła  ża lem  
4 ra z y  w ię ksza  n iż  w  1913 r ., p ro ­
d u k c ja  w ę g la  5,5 ra z y  w ię ksza , p ro ­
d u k c ja  s ta li 4,5 ra z y  w ię ksza , ro p y  
n a fto w e j 3,5 raza  w iększa , b a w e łn y  
3.5 raza  w iększa . O g ó ln ie  —  .pro­
d u k c ja  p rze m ys ło w a  b y ła  w  1938 r. 
dz ie w ię ć  ra zy  w ię ksza  n iż  w  1913 r „  
podczas gd y  p ro d u k c ja  p rz e m y s ło ­
w a  U S A  b y ła  w  ty m  ro k u  za le d w ie  
o 20"/« w ię ksza  n iż  w  1913 r „  p ro ­
d u k c ja  A n g l i i  o 13% , zaś F ra n c i' 
b y ła  o 7%  niższa w  p o ró w n a n iu  
ty m  ro k ie m . Ś re d n i p rz y ro s t p ro ­
d u k c ji p rz e m y s ło w e j w y n ió s ł v 
p ię c io la tk a c h  s ta lin o w s k ic h  361’/* 
roczn ie . T a k ie g o  tem pa  n ie  z n a l ża ­
den  k r a j  k a p ita lis ty c z n y . N ie s te ty  
ro z w ó j g o s p o d a rk i ra d z ie c k ie j został 
p rz e rw a n y  p rzez b a rb a rz y ń s k i n a ­
ja zd  h it le ro w s k i.

Z Y G M U N T  J A N  W Y R O Z E M B S K !
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Szkoły zawodowe w ZSRR
J E D N Y M  z w ażnych odcin­

kó w  radzieck ie j ośw iaty, na 
k tó ry  szczególną uw agę  

«w róciła  w  czasie swego 4 -ro  ty ­
godniowego pobytu w  Z w iązk u  
R adzieckim  (22.11 —  2 2 .III.4 9  r.) 
delegacja polska p racow ników  o- 
św iatow ych  z M in is trem  O św iaty  < 
D r  S tan is ław em  Skrzeszew skim  
na czele, było  szkoln ictw o zaw odo­
w e.

Szko ln ictw o  to istotnie zasługu­
je  na uwagę. Z w iązek  Radziecki 
stw o rzy ł system kształcenia zaw o­
dowego, ja k im  nie może poszczy-

w ieczorowego d la pracujących, n -  
powszechniono system egzaminów7 
ekstern istycznych; liczbę osób 
kształcących się zaw odow o na 
stopniu średnim  i w yższym , w  
różnych typach i fo rm ach szkole­
nia, można ocenić na 3.000.000 o- 
sób.

Z  tego w y n ik a , że pragnący  
kształcić się zawodowo o trzym u ­
ją , zależnie od typ u  szkolenia peł­
ne u trzym an ie , bądź też stypen­
dium , wreszcie mogą pracować, 
ucząc się jednocześnie.

W  państw ach kapita lis tycznych

W p r a c o w n i  b o ta n ic z n e j  I n s t .  Pedag. im .  L e n in a  i v  Mos iow ie ,

cić się żadne państw o w  święcie. 
Oto g łów ne cechy w yróżn ia jące  
szkoln ictw o zaw odow e radzieckie  
wśród znanych nam  systemów  
kształcenia zawodowego:

W  Z w iązk u  R adzieckim  m o­
że kształcić się zawodowo  
istotnie każdy, k to  tego 

pragnie, A n i m iejsce pobytu, ani 
b ra k  środków  m a te ria ln yc h , ani 
w ie k  n ie mogą tu stanąć na p rze­
szkodzie. Tc szerokie i istotnie dla  
każdego dostępne m ożliw ości 
kształcenia zawodowego stw orzo­
no w  ten sposób, że:

a) zorganizow ano masowe, o- 
garn iające ponad 2.000.00« osób 
.powszechne kształcenie rzem ieśl­
nicze na stopniu niższym , które  
©db y H a  się całkow icie na koszt 
państw a: państw o zapew nia uczą­
cym, się bezp łatną naukę i ca łko­
w i! o u trzym an ie  w  czasie nauki, 
»  w iec: m ieszkanie, w yżyw ien ie , 
ubran ie , podręcznik i i p rzybory  
szkolne, ro z ry w k i ku ltu ra ln e ; le ­
gi* typ u  szkolenie zawodowe pro­
w ad zi specjalne m in isterstw o, 
m ian o w ic ie  M in is te rs tw o  R ezerw  
P racy (T rudow ycb  R ezcrw ow ):

b) stud iu jącym  w  szkołach za­
w odow ych średnich i wyższych  
w yp łaca  się stypendia, przy czym  
uzyskanie stypendium  uzależnio­
ne jest jed yn ie  od spełnienia  
przez ucznia jednego w aru n ku : 
zdania z zadow ala jącym  w y n i­
k ie m  egzam inów  przy końcu se­
m estru czy roku szkolnego;

c) rozbudow ano na szeroką ska­
lę sieć kształcenia zaocznego 
(korespondencyjnego), kształcenia

fo rm aln ie , ja k  w iadom o, kształcić  
się mogą wszyscy, fak tyczn ie  je d ­
n ak  b rak  środków m ateria ln ych  
u n iem ożliw ia  szerokim  w ars tw om  
m łodzieży ubogiej korzystanie z 
tego p raw a. W ie lk ą  zdobyczą 
Z w iązk u  Radzieckiego jest p rze­
zw yciężenie te j przeszkody i o- 
tw arc ie  najszerszym  rzeszom m ło ­
dzieży drogi do kształcenia się. 
Jest to jedna z podstawkowych 
zdobyczy ustro ju  socjalistycznego, 
zdobyczy w  dalszych skutkach  
g w aran tu jące j trw ałość ustro ju  
socjalistycznego, k tó ra  zależy od 
w ytw o rzen ia  się fachow o i k u ltu ­
ra ln ie  wysoko stojącej, p o litycz­
nie uśw iadom ionej masy p rac u ją ­
cych.

2 D ru g ą  cechą ch a ra k te ry ­
styczną szkoln ictw a zaw o­
dowego radzieckiego jest 

pełne w łączenie lego szkoln ictw a
w  życie gospodarcze, w  w y n ik u  
czego:

a) zakres kształcenia zaw odow e­
go przystosow any jest do planu  
gospodarczego,

b) samo kształcenie odbyw a się 
w oparciu o zak łady pracy jako  
bazy odbyw ania przez m łodzież  
racjonaln ie  zorganizow anej p ra k ­
ty k i.

cj w arszta ty  szkolne o trzym u ją  
pełne i . nowoczesne, dostosowane 
do współczesnego poziomu techni­
k i wyposażenie na okow o-technicz­
ne. -

d) w sze lk ie trw a le  zdobycze z 
zakresu rac jo na lizac ji pracy i o r­
ganizacji, ja k  np. osiągnięcia sla- 
cbanowskie, tra f ia ją  od razu do

szkół zaw odow ych i wchodzą do 
m a te ria łu  nauczania; jeden i d ru ­
gi przejaw 7 pow oduje, że szkoła 
zaw odow a idzie w  sw ej pracy  
rów noleg le z postępem technicz­
n ym ,

e) p lanow o k ie ru je  się do pracy  
zaw odow ej absolw entów  szkół za­
w odow ych, co i absolwentom  u -  
ła tw ia  ich sytuację, gdyż g w a ra n ­
tu je  im  zatrudn ien ie , a przem ysło­
wa zapew nia re g u larn y  dopływ  
ka d r.

3 T rzec ią  cechą dającą się za­
obserwować w' organ izacji i 
pracy radzieckiego szkoln i­

c tw a zawodowego jest położenie 
w ie lk iego  nacisku, zarów no w e  
w ładzach centralnych , w>e w ła ­
dzach obwodowych, w7 samych  
szkołach, w  pracach poszczegól­
nych nauczycieli, na przygotow a­
nie nauczania, na prace p ro gra­
m ow e i podręcznikow o, oraz na 
prace dydaktyczno-m etodyczne. 
D la  tych prac is tn ie ją  kom órk i 
organizacyjne (departam enty , w y ­
dzia ły ) w7 M in isterstw ach , rozbu­
dow ana sieć tzw . gabinetów  m e­
todycznych, kom isje m etodycz­
ne w  szkołach. W  w y n ik u  tych  
prac radziecka szkoła zaw odow a, 
m im o swego ogromnego zróżnicz­
kow an ia  program ow ego w skutek  
bardzo rozbudow anej specjaliza­
c ji fachow7ej, posiada doskonale o- 
pracow ane p lany i p rogram y n au­
kow e, znaczną liczbę podręczni­
ków  i daleko posunięte m etody­
czne rozpracow anie nauczania, 
aczko lw iek to rozpracow anie nie  
znalazło  jeszcze dostatecznego w y ­
razu w  lite ra tu rze  n au ko w o -m e- 
todycznej.

te r ia łu  nauczania; bogate wy posa­
żenie szkól w  urządzen ia  technicz- 
no-nauków e, ja k  w arszta ty , labo­
ra to ria , gab inety , b ib lio tek i, pod­
ręczn ik i, m a te r ia ły  poglądowe itd .; 
przyd zie lan ie  do prac ćw iczeb­
nych (np. w arsztatow ych , lab ora­
to ry jn ych , rysunków ) ta k ie j licz­
by ins tru kto ró w , ażeby ucznio­
w ie  pracując z in s tru k to ram i w  
m ałych  grupach, m ie li zapew nio­
ną in d yw id u a ln ą  pomoc w  w y k o ­
n yw an iu  ćwiczeń i należyte  in ­
struow anie; rygorystyczny system  
egzekw ow ania w iadom ości i u m ie­
jętności w  postaci egzam inów  se­
m estralnych , rocznych i końco­
w ych; cały system zachęty ucz­
n iów  do w ys iłku  naukowego; uza­
leżnienie stypendiów  od w y n ik ó w  
naukow ych, u ła tw ie n ia  n ajlepszym  
uczniom  stud iow ania w  w yższych  
zakładach naukow ych, uzgodnie­
n ia w  w yborze m iejsca pracy po 
ukończeniu szkoły itd .

B adziecki system kształce­
n ia  zawodowego posiada ty ­

le pozytyw nych  osiągnięć, że 
doświadczenia radzieck ie j szkoły  
zaw'odow7ej mogą w  szerokim  za­
kresie być w ykorzystane w  orga­
n izacji naszego szkoln ictw a zaw o­
dowego. Do takich n ie w ą tp liw ie  
należy np. system pow iązań szkol­
n ic tw a  zawodowego z życiem  go­
spodarczym; m etodyka prac p ro­
gram ow ych; dyscyplina pracy  
szkolnej, prace d yd aktyczn o -m e­
todyczne; elem ent w spółpracy  
czynnika oświatowego z czynn i­
k iem  gospodarczym w  zakresie  
szkolenia zawodowego; drogi i 
m etody w łączenia najszerszych  
mas m łodzieży do systemu szkole-

1 n t t r e m j ą c e  w y k ła d y  p rz y c z y n ia  
k w a l i f i k a c j i

4 Z aznajom ien ie  się z radziec­
ką szkołą zaw odow ą una­
ocznia, w  ja k  szerokim  za­

kresie i z ja k im  natężeniem  szko­
ła ta (m łodzież, nauczyciele, k ie ­
row nictw o) w ałczy o podnoszenie 
w y n ik ó w  nauczania, o lepszy po­
ziom przygotow ania absolw entów  
do pracy zaw odow ej. K ilk a
p rzyk ład ó w  z tego zakresu: sta­
ranne, w  pełn i absorbu jące ucznia 
i nauczyciela rozp lanow an ie  w a -

j q  się w y b i t n i e  do p o d n ie s ie n ia  
■zaw odowych

n ia  zawodowego, a poprzez szko­
len ie  do p rodukcji; m etody orga­
n izow an ia  kształcenia zaw odow e­
go pracujących.

Rzecz oczyw ista, że w szelk ie  
przenoszenie żyw cem  doświadczeń  
radzieckich  na nasz g ru n t byłoby  
niecelow e. N a le ży  w  tym  zakresie  
zawsze uw zględniać nasz etap roz­
w o ju  społeczno-gospodarczego i 
naszą skałę zastosowań, .

, , A N T O N I T A T O N



A. W ofozenin

M ajakow ski w  w a lce  
o pokój i dem okracją

W N IE U K O Ń C Z O N Y M  poem acie  „N a  c a ły  
g łos“  W ło d z im ie rz  M a ja k o w s k i,  b ila n s u ­
ją c  sw ą  d łu g o le tn ią  p ra cę  p o e tycką , p i­

sa ł o ty m , że w ie rsze  jego  n ie  u m rą , lecz pozo ­
s taną  żyw e  i  będą  p o m a g a ły  n a s tę p n y m  p o k o -. 
le n io m  w  b u d o w ie  szczęśliw ego życ ia  na św iec ie . 
M a ja k o w s k i m ia ł ra c ję . Z  o g ro m n e j n a tc h n io n e j 
s i ły  jego  p o e z ji m il io n y  c z y te ln ik ó w  i  dz iś  cze r­
p ią  o tuchę  i  w ia rę  w  z w y c ię s tw o  ty c h  w ie lk ic h  
id e a łó w , o k tó re  ta k  n a m ię tn ie  w a lc z y ł u ta le n ­
to w a n y  poe ta  ra d z ie c k ie j epok i. M a ja k o w s k ie ­
m u  n a jb liż sze  b y ły  s p ra w y  n a jsze rszych  mas 
in d o w y c h . Sens i  ce l s w o je j p ra c y  w id z ia ł 

w ty m , ab y  s w y m  p o e ty c k im  s ło w e m  n a tchn ą ć  
lu d z i, zachęcić ic h  do czyn ó w  d la  o jczyzn y . 
P ie w ca  R e w o lu c ji,  a g ita to r  i  t r y b u n  —  M a ja ­
k o w s k i, u tw o ra m i s w y m i o tw ie ra ł dz ień  ju t r z e j ­

szy k ra ju ,  w z y w a ł lu d  do ja k  na jszybszego os ią ­
gn ię c ia  k o m u n iz m u .

G łos s w ó j w  o b ro n ie  s o c ja lis ty c z n e j o jczyzn y  
p rz e c iw k o  re a k c ji po d n iós ł M a ja k o w s k i w  c h w il i ,  
g d y  im p e r ia liś c i rozpocząw szy in te rw e n c ję  u s i­
ło w a li zdus ić  m ło d ą  re p u b lik ę  radz iecką . M a ja -

i •' H \  ś  “V>_  -i. .
k o w s k i s tw o rz y ł poem a t „150.000.000“ , w k tó ry m  
o d m a lo w a ł ob raz w a lk i  d w ó ch  sys tem ów  — r a ­
d z ie c k ie j d e m o k ra c ji i  a m e ryka ń sk ie g o  k a p ita ­
liz m u . W  w iz e ru n k u  p re zyd e n ta  A m e ry k i W o o d - 
ro w ‘a W ils o n a  poe ta  o d d a l n a jb a rd z ie j c h a ra k ­
te rys tyczn e  ry s y  re a k c ji ś w ia to w e j. D la  M a ja ­
ko w sk ie g o  b y ło  ju ż  w ów czas jasne , że S ta n y  
Z jednoczone  A m e ry k i po p ie rw s z e j w o jn ie  ś w ia ­
to w e j s ta ły  s ię  je d n y m  z po tężn ych  og n isk  re a k ­
c j i .  IV  p o je d y n k u  z W ils o n e m  zw yc ięża  g łó w n y  
b o h a te r p o e m a tu  —  Iw a n .

W  postać jego  w c ie l i ł  poe ta  n iezw yc ię żo n ą  
ene rg ię  ro s y js k ie g o  lu d u , jego  rozm ach , je g o  p o ­
tężną s iłę  re w o lu c y jn ą . M a ja k o w s k i w ie rz y ł 
w  zw y c ię s tw o  w y z w o lo n y c h  m as, g dyż  w ie d z ia ł, 
że n ie o d p a rte  p ra g n ie n ie  now ego życ ia , k tó re  
oga rnę ło  m il io n y  lu d z i u c z y n iło  je  z d o ln y m i do 
cu d ó w  na jw yższe g o  h e ro izm u . Pa zakończen iu  
w o jn y  d o m o w e j Z w ią z e k  R a d z ie ck i p rzeszed ł 

do p ra c y  p o k o jo w e j, je d n a kże  g roźba  n o w e j 
w o jn y  ś w ia to w e j, g roźba  napaśc i na  Z w ią z e k  
R a d z ie ck i is tn ia ła  n a d a l. Im p e r ia liś c i na Z ach o ­

dz ie  i  w  U S A  p ro w a d z ili sza lony w yśc ig  z b ro ­
je ń . P rz e m y ś liw a n o  na d  n o w y m i a ta k a m i na 
Z w ią z e k  R a d z ie ck i. M a ja k o w s k i w y s tą p ił w ó w ­
czas w  p e łn y m  g n ie w u  poem acie  p rz e c iw k o  m l-  
lita ry s to m . Z w ra c a ł s ię  do p ro le ta r iu s z y  całego 
ś w ia ta  z p ło m ie n n y m  w e zw a n ie m , aby n ie  d a li 
k a p ita lis to m  m o ż liw o ś c i rozp ę ta n ia  n o w e j ś w ia ­
to w e j rzezi.. T a k  w ła ś n ie  n a zw a ł poeta w ie rs z  
s w ó j: —  „P ro le ta r iu s z u , zduś w o jn ę  w  z a ro d k u !“

W  im ie n iu  ty c h , k tó rz y  z g in ę li i  w  im ie n iu  
ż y ją cych , M a ja k o w s k i w z y w a ł n a ro d y  całego 
św ia ta , ab y  je d n y m , z je d n o czon ym  fro n te m  p o ­
p ro w a d z ić  n a jb a rd z ie j zdecydow aną  w a lk ę  z t y ­

m i, k tó rz y  w  c iszy g a b in e tó w  o p ra c o w u ją  p la n y  
w o je n n y c h  a w a n tu r . P o s łu g u ją c  się fo rm ą  sa­
ty ry c z n ą , poe ta  s tw o rz y ł ca łą  g a le rię  w iz e ru n ­
k ó w  g n ę b ic ie li sw o body  i  d e m o k ra c ji (ten  c y k l 
w ie rs z y  poe ta  o p a trz y ł w s p ó ln y m  ty tu łe m : „G a ­
le r ia  M a ja k o w s k a “ ). B e z lito ś n ie  z ry w a ł on m a ­
s k i z b u rż u a z y jn y c h  p rz y w ó d c ó w  u d a ją cych  

„ k rz e w ic ie l i  p o k o ju “ , a w  rzeczyw is tośc i chcą ­
cych  ro z p a lić  poża r n o w e j w o jn y .

Z  be z lito sn ą  iro n ią  p is a ł poeta  o zabo rczych  
p lan a ch  a n g ie ls k ic h  k o lo n iz a to ró w : —  B r y ty js k i  
lw ie ,  za ch o w a j n e u tra ln o ść , o b łu d n e  oczy z a k ry j 
łapą  w s ty d liw ą , a pa lce m  ukaż k ie ru n e k  O krę­
to m , rę k ą  sw obodną  ga rśc ie  k o lo n ii c h w y ta j!

W ie lu  z ty c h , k tó ry c h  w iz e ru n k i M a ja k o w s k i 
u w ie c z n ił w  „ G a le r i i “  zeszło ju ż  obecnie  ze sce­
n y , M ie js c a  ic h  z a ję li in n i.  Lecz ja k  ude rza ją co  
p o d o b n i są c i n o w i ryce rze  ro z b o ju  do sw o ich  
p o p rz e d n ik ó w . I  o n i ró w n ie ż  g o r liw ie  „ ro b ią  so ­
b ie  o d c is k i na  ję z y k u “  w e d łu g  o k re ś le n ia  M a ja ­
ko w sk ie g o , w y s tę p u ją c  z p rz e m ó w ie n ia m i „ k rz e ­
w ią c y m i p o k ó j“ . W szys tko  to  rob io n e  je s t ab y  
uśp ić  czu jność n a ro d ó w , po to, a b y  m ożna się 
b y ło  b e zka rn ie  zb ro ić , p ro d u k o w a ć  b o m b y  a to ­
m ow e  i  pew nego  p iękn e go  d n ia  z rzuc ić  je  na 
s p o k o jn y c h  m ie szkań có w  m ia s t i  w s i. P o lity k a  
a g re s ji, „ s ta w ia n ie “  na w o jn ę  —  oto  co je s t ch a ­
ra k te ry s ty c z n e  d la  obecnych  p rz y w ó d c ó w  U S A  
i  A n g l i i  i  ic h  w y c h o w a n k ó w , p rz e ja w ia ją c y c h  
dz ia ła ln o ść  w  in n y c h  k ra ja c h  b u rż u a z y jn y c h . 
O to  d laczego, ta k  żyw o  dźw ięczą  ś m ia łe  w  s w e j

— Precz

z p o lity k ą

p ro c h o w y c h

beczek!

M a ja k o w s k i —  w ie le  p o d ró żo w a ł po Z w ią z k u  
R a d z ie ck im , d e k la m u ją c  swe w ie rsze  tys ią co m  
s łuchaczy. W y je ż d ż a ł ró w n ie ż  za g ra n icę , w ioząc  
sze ro k im  m asom  s łow a  p ra w d y , o tw ie ra ją c  im  
oczy. S p e c ja ln ie  in te re s o w a ła  poe tę  A m e ry k a , 
k tó re j k ie ro w n ic y  z p rz e c h w a łk ą  obw ie szcza li 
( ja k  zresztą  obw ieszcza ją  i  po dz iś  dz ień), że 
w szys tko  w  ic h  k ra ju ,  u s tró j p a ń s tw a , p ra w a , 
sys tem  w y b o rc z y  są n a jb a rd z ie j d e m o k ra ty c z ­

n y m i, w o ln y m i i  n a jd o s k o n a ls z y m i w  św iec ie . 
W  ro k u  1925 M a ja k o w s k i p rz e b y w a ł w  o s ła w io ­

n y m  „ r a ju “  a m e ry k a ń s k im  przez 3 m iesiące  
R e zu lta te m  p o d ró ży  M a ja k o w s k ie g o  b y l na p isa ­
n y  p rzezeń c y k l a m e ry k a ń s k ic h  w ie rs z y  i  to m  
szk icó w  p t. „M o je  o d k ry c ie  A m e ry k i“ . W  u tw o ­
ra ch  poeta szczerze o p isa ł w szys tko  to , co w i ­
d z ia ł w  k ra in ie  do la ra . O snow ą w ie rs z y  i  s z k i­
ców  b y ły  p ra w d z iw e  zda rzen ia , żyw e  obse rw a ­
c je  i  fa k ty .  B lis k a  zna jom ość z N o w y m  Ś w ia ­
tem  p rze ko n a ła  M a ja ko w ske g o , że p a n u je  tu  —  

n a jp o tw o rn ie js z a  n ie ró w n o ść  ta k  społeczna, ja k  
i  na ro d o w a , u c is k  w iększośc i przez pasożytn iczą  
m nie jszość.

—  „N a iw n i lu d z ie  —  p is a ł poe ta  — chcąc o b e j­
rzeć s to licę  S tanów  Z jed n o czo n ych  ja d ą  do W a ­
szyng tonu . L u d z ie  w ta je m n ic z e n i ja d ą  na m a ­
le ń k ą  u lic z k ę  N e w -Y o rk u  —  W a ll-S tre e t,  u lic ę  
b a n kó w , u lic ę  fa k ty c z n ie  rządzącą  k ra je m “ .

T e c h n ik a  a m e ry k a ń s k a  z ro b iła  na  poecie duże 
w ra żen ie . Lecz za ch w yca ją c  się m ostem  B ro o c k -  
l iń s k im  w  N e w  Y o rk u  i  w id zą c  w  n im  fe n om e ­
n a ln e  d z ie ło  m y ś li i  p ra c y  lu d z k ie j,  M a ja k o w s k i 
od ra z u  z ro z u m ia ł, że z tego m ostu  „ ...b e z ro b o tn i 
do H u d so n u  rz u c a li się g ło w ą  w  dó ł...“  W szędzie 
w id z ia ł poe ta  k o n tra s ty : to n ą cych  w  p rze p ych u  
bogaczy i  ż y ją c y c h  w  nędzy, c iasnoc ie  i  b ru d z ie  

ro b o tn ik ó w .

W  l a d  i i  e r  z M a j a k o w s k i  

n a  t le  / s w o ic h  p la k a tó w

Z  g ryzącą  iro n ią  i  b iczu ją cym , sa rka zm e m  
poeta  m a lo w a ł o b ra zy  b u rżn a zy jn e g o  życ ia  
i  o b ycza jó w . W y k a z a ł on, że w  b u rż u a z y jn e j 

A m e ry c e  te c h n ik a , n a u ka  i  sz tuką , p rasa  i  ra d io , 
k in o  i  te a tr  —  w szys tko  to  pozosta je  na  u s łu ­
gach k a p ita liz m u , w szys tko  to  p o w o łane  je s t do 
pom agan ia  b e z lito sn e j e k s p lo a ta c ji, fiz yczn e m u  
i  d u ch ow em u  „u p a ń szczyźn ie n iu “  mas. D em a­
s k u ją c  re a k c ję  a m e ryka ń ską , b e z lito śn ie  p ię tn u ­
ją c  „w ła d c ó w  d o la ro w y c h “  pee la  w  sw ych  w ie r ­
szach i  szk icach  z go rącą  s y m p a tią  i  m iło ś c ią  
m ó w ił o z w y k ły c h  lu d z ia c h  A m e ry k i.  P is a ł on
0 z u p e łn ym  p o zb a w ie n iu  ich  p ra w , o ty m , że 
„d e m o k ra c ja  a m e ry k a ń s k a “  d a je  w ła ś c iw ie  sw o ­
bodę b u rż u a z ji ta k  dz ia ła ć , ja k  je j  p o trzeba

1 p rop a g o w a ć  to , co dogadza im p e r ia lis to m , 
Z  g n ie w e m  m ó w i M a ja k o w s k i o z a g ra n iczn e j po ­
lity c e  m ag n a tó w  W a il-S tre e t ‘u , p o lity c e  b e z li­
tosnego g n ę b ien ia  n ie p o d leg ło śc i n a ro d ó w , bez­
czelnego o b rażan ia  ich  d u m y  n a ro d o w e j, p o l i ty ­
ce ro z b o ju  i  g rab ie ży . M a ja k o w s k i p is a ł: „M o że  
się zda rzyć, że S ta n y  Z jednoczone... s taną  się 
o s ta tn im i z b ro jn y m i o b ro ń ca m i b e z n a d z ie jn e j 
s p ra w y  b u rż u a z ji“ .

M a ja k o w s k i w y ra ź n ie  w id z ia ł p e rs p e k ty w ę  
ro z w o ju  im p e r ia lis ty c z n e j A m e ry k i i  d la tego  
p rz e w id u ją c  p rzyszłość, m ó w ił:  „A m e ry k a  s ta n ie  
się ty lk o  fin a n s o w y m , lic h w ia rs k im  k ra je m ... 
N ędzarze  s ta ją  przede m ną  ja k o  s ym b o l p rz y ­
sz łe j E u ro p y , je ś li n ie  p rzes tan ie  ona k ła n ia ć  s ię  
p rzed  a m e ry k a ń s k im , czy też in n y m  p ie n ią ­
dzem “ .

Te  a la rm u ją c e  s łow a  .w ie lk ie g o  p o e ty  ra d z ie c ­
k ie g o  dz iś  zw róeone  są w p ro s t do w s z y s tk ic h  
ty c h  k ra jó w  i  n a ro d ó w , k tó re  z w in y  sw ych  
sp rz e d a jn y c h  rzą d ó w  zn a la z ły  się pod ja rz m e m  

„p la n u  M a rs h a lla “ .

W ie rsze  M a ja k o w s k ie g o  są n a d a l n ie rd z e w io -  
ją c y m  orężem  d la  w s z y s tk ic h  lu d z i u czc iw ych , 
w  ic h  p ra w e j i  b o h a te rs k ie j w a lce  p rz e c iw k o  
im p e r ia liz m o w i i  re a k c ji,  w  w a ice  o p o k ó j,  o  de­

m o k ra c ję , o w o ln o ść  n a ro d ó w .



W łodz im ie rz  M a ja ko w sk i

Towarzysze,
pozwólcie,

bez pozy,
po męsku,

że starszy towarzysz.
wrażliwy,

nieghipi,
porozmawia z wami,

towarzyszu Bezimieński, 
towarzyszu świetlow,

towarzyszu Utkin.
Od sporów,

jęzory
obrosły nam py,_.,m,

zachłystujemy się
poklaskiem

pustym,
a ja, towarzysze,

mam rzeczową propozycję:
Urządźmy

wspólnie
wesołą ucztę!

Rozłożymy
dywanem

komplementy puszyste,
spiłujemy kły —

kto zanadto krewki;
rozdane 

włożymy 

Uznamy,

Każdy z nas 

Rozkroimy 

i każdy 

Dość już 

rozsupłajmy 

A gdy mnie, 

głos zabiorę

przez Łunaczarskiego
bobkowe listki

do wspólnej
koleżeńskiej polewki.

ze

swoim

broni słusznej sprawy.

głosikiem kląska!

wspólnego
kurczaka sławy

po równym
otrzyma kąsku.

nawzajem

misterne

wsadzać sobie szpilki,

koronki słówek.

towarzysze,
dacie głos na chwilkę,

i powiem
wprost,

bez ogródek:
Jam pono

akademik
o wielkim tyłku,

&

O rędzie  do poetom
ponoć

A ja

arcykapłan
poezji

trudnych.

w gruncie rzeczy
jednego chcę tylko —

jak najwięcej poetów
dobrych

i różnych.
Wielu już

wpadło
wr bełkot tromtadrackity się wynieść

nad innych
napostowskim gestem.

— My, mówią jedyni,
my proletariaccy...

A ja, niby co —
waluciarzem jestem?

Jam jest
właściwie

czeladnik, bracia,
nie lubię

owej
filozofii mętnej.

Zakasani rękawy:
walka?

praca?
No to już!

Bardzo proszę.
Chętnie.

Mamy
przed sobą

ogromną robotę,
wierszoróbstwa

łaknie jak radości.
a więc popracujemy

do siódmych potów 
nad podwyższeniem ilości,

nad ulepszeniem jakości.
Odmierzam 

komuny 

że komuna 

że komuna 

A w poezji

komuna

serce

jest to

jest to

gatunki wierszy, 

dlatego uwielbia, 

horyzont najszerszy, 

najgłębsza głębia,

me pomogą ci 
kumy

ni krewni



p r o l e t a r i a c k i c h
protekcją

Porzućmy

towarzysze,

Nie myślę

lecz twierdzę - 

że komuna —

a gdzie będzie

Ledwie

nie zbijesz
rymów klepki.

rozdawanie
orderów i premii,

przestańmy
naklejać

etykietki.

chwalić się
po próżnicy,

przede mną mówiono to wcześniej -

to miejsce,

wiele

gdzie znikną urzędnicy

wierszy i pieśni.

ktoś zabłyśnie
parą rymków zgrabną

a już z poeciątka —
geniusz nadzwyczajny,

Jednego

drugiego —

czerwonym Bajronem
wabią,

samym czerwonym Heincm. 
Jednego się obawiam —

szczerze wyznam — 
aby nie spłyciały

nasze dusze,
abyśmy

nie wznieśli
do rangi komunizmu

jarmarcznych śpiewanek
i bredni czastuszek

Myśmy w duchu zgodni,
rozumiecie sami:

naszych serc
nie dzieli

bariera żadna.
Jeśli

wy nie z nami, 
a my

nie z wami,
to coz nam

zostaje,
li diabla!

A jeślim ja
was

kiedykolwiek rąbnął
i piórem się

na was
zamierzał z ukosa

to jam, jak mówią,
własną krwią to osiągnął,

jam
bardziej od was

rymy ciosał.
Towarzysze

porzućmy
handłarskie nawyczki

— poezja moja —
kramik mój prywatny —

moja praca —
własnością was wszystkich —

rymy,

Cóż jest 

ze solią

rytmy,

od sławy 

wezmę,

Gwiżdżę na to —
i mam

pieniądze. 

Zamiast 

czułość 

i nuże —

sławę

dykcja,
tematy!

zwodniejszego bardziej? 

gdy do grobu pójdę? 

w najwyższej pogardzie 

i inne bujdy.

rozdrabniać
poetycką władzę,

i cięłość
naszych słówT zgromadżm-

bez zawiści
i bez nazwisk 

— razem —
w budowę komunizmu

słowa — cegły
kładźmy.

Zacznijmy,
towarzysze,

noga w nogę kroczyć.
Precz

z wytartą peruką
łysego pryka!

A zechcemy się kłócić —
wrogów dosyć —- 

po drugiej stronie
czerwonych barykad.

Przełożył LEON PASTERNAK
I l u s t r o w a ł  M .  M a j e w s k i
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A n a to l Stern

M A JA K O W SK I Ż Y W Y

N A zachodzie Europy, kie­
dy chce sic opowiedzieć 
coś o żywym, nie zmu­

mifikowanym pisarzu, mówi 
się: ..Pan ir  pantoflach“ . Tak 
Więc ukazywały się obszerne 
essayée pod, tytułem ...Anatole 
France en pantoufles“ ,. „Remy 
Gourmont en pantoufles“  itd.

A teraz wyobraźmy sobie, że 
chcemy . podzielić się swymi 
wspomnieniami o Majakow­
skim, lub o Aleksym Tołstoju. 
Czy możemy bez zgrzytu powie­
dzieć: „31 a ¡ako wski w panto­
f l a c h „ T o ł s t o j  iv panto­
flach“ ?... Wyda sic to, i  słusz­
nie, groteską, —  może nawet 
niezbyt smacznym żartem.

Drobiazg, zdawałoby się, A 
jednak, ten drobiazg w sposób 
niezwykle charakterystyczny u- 
Icazuje różnice pomiędzy pseu- 
do-kulturą dekadenckiego Za-. 
chodu a kulturą rewolucyjnej 
Rosji. Powtarzamy —  deka­
denckiego Zachodu —  gdyż ta­
ką samą groteską 'wyda się nam 
określenie ..Rabelais en panto­
u f l e s lub „Stendhal tv panto­
flach“ .

Majakowskiego nie podobna, 
wyobrazić sobie w pantoflach, 
tak jak nic można 'wyobrazić 
sobie w pantoflach bohaterów 
ludowych legend, rosyjskich 
„bylin“ , — Ilią Muromca. lub 
Miloka Sielianinowicza. I  tak 
samo, jak trudno wyobrazić so­
bie w nich Michała Anioła lub 
Kopernika.

Przepraszam za dowcip, być 
może, nieco wątpliwy: ale być 
może, iż cztery części „Obłoku 
w s p o d n i a c h k t ó r e  określił 
Majakowski jako katechizm no­
wej sztuki („Precz z waszą ml-. 
bści.ą“ , „Precz z waszą sztuką“ , 
^ re e s  z waszym ustrojem“ , 
„Prażę z waszą n l ig u f  ), kto 
wie, czy nie dałoby się ich wszy-'

. t t  k lę li. ochrzcić :, „Precz Iz, wą- ' 
tzytni pantoflami!* .

Swego czasu pisałem w „ Kuź­
nicy“  o moim spotkaniu z Ma­
jakowskim, w Warszawie w ro­
ku 11)27 („Kuźnica“  z IĄ listo­
pada 19)8 roku). Zanotowałem 
tam niezapomnianą chwilę, gdy 
olbrzym o ogolonej czaszce wy­
siadł z pociągu, i obudził w nas 
wszystkich wspomnienia naro­
dzin rewolucyjnej poezji w Ro­
sji, która tak wielki wpływ wy­
warła na nas wszystkich w Pol­
sce, i  w innych krajach.

Właściwie, powiedziałem tam 
niemal o wszystkim. Ale rad- 
bym tu wspomnieć o kilku roz­
mowach z nim, o kilku spotka­
niach, o których nie było mowy 
w tamtym szkicu.

Jedno z najbardziej pamięt­
nych dla nas wspomnień to spo­
tkanie w mieszkaniu Mieczysła­
wa Szczuki, redaktora „Prae-

odmalotual społeczne sprzeczno­
ści i dzikie paradoksy życia w 
Stanach Zjednoczonych, które 
zwiedził w roku 1925-ym —  i 
wreszcie zakończył płomiennym 
oświadczeniem, które było jak 
gdyby przepowiednią zwycię­
stwa demokracji, w Europie 
środkowo-wschodniej, z Polską 
na czele. Był to zresztą głów­
ny temat większości jego roz­
mów z nami, przedstawicielami 
nowej sztuki; z przedstawicie­
lami starszego pokolenia był 
wstrzemięźliwszy, znacznie 
wstrzemięźliwszy. Już wtedy 
wielki poeta był zdania, że ta 
część Europy musi „zarazić się“  
przykładem Związku Radziec­
kiego. Cala twórczość jego by­
ła wyznaniem te j w iary: że 
władza ludowa musi w końcu 
zwyciężyć ciemne mroki reakcji 
świata.

'

mmmmm.

A f is z e  z w ie r s z a m i  poe ty ,  w y d a n e  p oda
to w e j .

as  d r u g ie j  w o jn y  ś w ia -

sens‘u“ , twórcy konstruktywiz­
mu polskiego, o którym dopraw­
dy zbyt szybko zapomnieli na­
si historycy sztuki. Było nas 
tam kilku, jeśli się nic mylę, . 
byt Aleksander Wat, Andrzej 
Stawar, Aleksander Rafałów- ■ 
siei, Adam Ważył: —  nie ręczę, 
czy wymieniam właściwe osoby: 
Majakowski spędził z nami k il­
ka. godzinę O powiadał wiele o 
zwycięskim marszu. Związku 
Jkądzifichipgal o:. jego. ipulkich o -: 
sjągpięciach, z.,, gorzką ir pnią,

Przemówienie jego nie było 
pozbawione patosu, szlachetne­
go patosu rewolucyjnego.

Nie przeszkadzało mu to być 
zawsze nieprawdopodobnie na­
turalnym, pełnym niepodrabia- 
nego, wspaniałego humoru.

Zupełnie dziecinnie marzył o 
tym, aby przyjechać do ZSRR 
iv butach słynnego szewca Hisz­
pańskiego, który był urzędo­
wym, dosl.au:cą wszystkich za-. 
y  ranicznych gości, ą w szczegół-

ności dyplomatów, przebywają­
cych w Polsce. Ostatecznie, z 
pewnym zażenowaniem wyznał 
nam to. Poszliśmy tam we tró j­
kę: Majakowski, ja  i  żona ów­
czesnego kierownika Tass‘a 
(Telegraficzna Agencja Sowiec­
ka) w Polsce. Majakowski dłu­
go przymierzał buty — nieste­
ty, żaden nie pasował na jego 
nogę: poeta miał nogi olbrzy­
ma. Wreszcie, zniecierpliwiony, 
rzekł: „Widzę, hiszpański but 
nie jest dobry na rosyjską no- 
gę!“

Tak więc, Majakowski wyje­
chał wreszcie bez butów (oczy­
wiście, bez butów Hiszpańskie­
go )  do ojczyzny.

W tym czasie otrzymałem ko­
rektę przygotowanej przeze 
mnie dla KSIĄŻKI pienoszej 
antologii poezji Majakowskiego 
(wydawnictwo Jana Ilempla, z 
którym wydawnictwo to szcze­
gółowo omawiałem). Korzysta­
jąc z 'obecności Majakowskiego 
w Warszawie, poprosiłem go o 
napisanie wstępu dla polskie­
go częfelnika. Majakowski chęt- 
m*. wyraził zgodę. Nazajutrz 
kilka sfroniczek wstępu zna­
lazło sic w moim ręku: były za­
pisane energicznym, niemal ka­
ligraficznym pismem. Mocny, 
dynamiczny ładunek rewolucyj­
ny. ujęty w prostych, twardych, 
wierszach.

—  Wasz ustęp będzie czymś 
bardzo drogim dla polskiego 
czytelnika, towarzyszu — rzek­
łem do Majakowskiego.

—  Nie tylko dla polskiego 
czytelnika — odrzekł z uśmie­
chem Majakowski,—  Ten wstęp 
w ogóle jest drogi, U siebie w 
kraju wziąłbym za ■ niego po 
pięć rubli od wiersza. Warn da­
ję go bezpłatnie, odwdzięczam 
się za waszą pracę i  ryzyko, na 
jakie narażacie się, wydając an­
tologię bolszewickiego poety.

Miał rację. Po ukazaniu się 
antologii wszystkie pisma pra­
wicowe orzekły, że antologia zo­
stała wydana za pieniądze „o- 
ściennego mocarstwa“ . Rewizja 
w moim mieszkaniu była wido­
mym znakiem, że policja ówcze­
sna oceniła w pełni znaczenie 
te j antologii.

... Dzisiaj, w rocznicę śmier­
ci największego poety Związku 
Radzieckiego, przypominam so­
bie jego płomienne słowa, jego 
prostotę, jego jasnowidzące 
spojrzenie. To samo, które po­
zwoliło mu przewidzieć w roku 
1915 wielką Rewolucję Paź- 
dziernikoicą, w ręku zaś, 1927—  

. narodziny Połyki Lądowej,. „

f O



Człowiek który sam był uniwersytetem
M. W . Łoinoiiosou’ (1711 — 1765)

N ie w ie lk a  „C z a jk a "  p ch a na  os*" 
r y m  p rą d e m  D ź w in y  szybko  
p ły n ę ła  nap rzód . B y ło  z im n o —  

po ranne , le tn ie  s łońce  n ie  m og ło  dae 
ra d y  ch ło d n e m u  w ia t r o w i c iąg n ą ce- 
m u tu  z na d  M o rza  B ia łe g o .

A le  m a ły , sze sn a s to le tn i m oże 
M ic h a ś  n ie  p rz e jm o w a ł s ię  ty m . 
U w i ja ł  s ię  po  p o k ła d z ie  to  tu , to  
ta m , p o w ie w a ją c  ro zp ię tą , p rz y d łu g ą  
n ieco , ry b a c k ą  k u r tą .  R o z p ie ra ła  
go radość. M ic h a ś  lu b i ł  te  le tn ie  
w y ja z d y  n a  p o ło w y  —  znaczn ie  
b a rd z ie j,  n iż  p o w ró t późną je s io n ią  
ze zdobyczą

M in ą  M o rze  B ia łe  1 M o rz e  B a - 
rensa  —  o tw o rz y  się p rzed  ś m ia ły ­
m i r y b a k a m i Ocean L o d o w a ty . Z a ­
n u rzą  się v.' g łę b ię  s ie c i —  raz , d ru ­
g i, d z ie s ią ty ; p rzeg rodzą  d rogę  g ó ry  
lo d o w e ; „C z a jk a "  z a rz u c i k o tw ic ę  
gdzieś u  b rze g ó w  p u s ty n n y c h , n ie ­
g o śc innych  w yse p e k  O ceanu —  o 
ty m  m a rz y ł p rze c ie ż  M ic h a ś  p rzez 
ca łą  z im ę . R az ty  h m  o b e jrz a ł s i r  
poza s ie b ie — w  o d d a li ja ś n ia ły  jesz­
cze d o m k i w io s k i D e n iso w ka , z 
b rzegu  k iw a ła  jeszcze rę k ą  n a  p o ­
żegnan ie  m a tk a . M ic h a ś  o d w ró c ił 
s ię . Z  uśm iech e m  szczęścia popa ­
t r z y ł  p rze d  Siebie. T u  ćźtekaiy n it  
n iego , nęcąc sw ą  ta je m n iczo śc ią  
n ie z ro z u m ia łe  p rz y p ły w y  i  o d p ły ­
w y  w ó d  O ceanu, tu  m ó g ł popa trzeć  
znów  na  o lb rz y m y  g ó r lo d o w y c h .

O to  on, m a ły  M ic h a ś  W a s ile w ic z  
Ł o m o n o so w  je c h a ł znów , u ta r ty m  
ry b a c k im  sz la k ie m  —  n a  P ó łnoc. 
T a k  ja k  w  zesz łym  ro k u , i  d w a  la " 
ta  te m u  —  s ta rszy ty lk o  o ro k  —  i  
boga tszy o tę  w iedzę , k tó rą  z d o b y ł 
ze w s z y s tk ic h  n o w y c h  ks ią że k  ja k ie  
ty lk o  zn a la z ł w  w iosce .

A le  czu ł, że to  je s t Jeszcze za 
m ało...

Z a o kn e m  c h a ty  s k rz y ł się śnieg.
P rz y  m ig o t l iw y m  ś w ie tle  o g a rka  

M ic h a ł (n ie  n a z y w a ł go ju ż  n ik t  M i-  
cha.siem —  n ie d a w n o  sko ń czy ł p rz e ­
c ie ż  19 la t)  d o c z y ty w ą ł ko ń cow e  
k a r ty  k s ią ż k i.  N ie s te ty  —  o s ta tn ie j, 
ja k a  b y ła  w  w iosce . P ozos ta łe  zn a ł 
ju ż  p ra w ie  na pam ięć  —  n ic  d z iw ­
nego; na n ic h  n a u c z y ł s ię  *'/> '.a f.

—  Co ro b ić  te raz?  Z  czego się 
d a le j uczyć? —  n ie w e s o łe  m y ś li 
t łu k ły  s ię  c h ło p c u  po  g ło w ie . C h c ia ł 
b y  s ię  uczyć —  a le  a n i w  w iosce  
.ani n ig d z ie  w  p o b liż u  n ie  b y ło  żad ­
n e j s z k o ły . —  O t w  P e te rsb u rg u , w  
M oskw ie ...

I  M ic h a ł Ł o m o n o so w  w  ko ń cu  
1730 ro k u  w y ru sza  p ieszo dó M os­
k w y . Lecz  p rze d  synem  ch ło p a  
z a m k n ię te  są d rz w i w s z y s tk ic h  

szkó ł. A le  M ic h a ł je s t u p a r ty  —  
n ie  d a je  za w y g ra n ą  i  s ięga  po 
w s trę tn y  d la  n ie g o  a le  je d y n y  n ie ­
s te ty  ś rod e k : p o d szyw a  s ię  pod p o ­
s tać  syn a  sz lachc ica .

N areszc ie  może s ię  uczyć. P ię ć  la t  
trvva n a u k a  w  „S ło w ia ń s k o  -  g re c - 
k o - ła c iń s k ie j A k a d e m ii“  —  przez 
p ię ć  ła t  M ic h a ł z u p o re m  i  zac ię ­
tośc ią  uczy  s ic  m a te m a ty k i,  f iz y k i,  
ję z y k ó w  obcych , ż y ją c  w  n ie z w y k le  
c ię żk ich  w a ru n k a c h . N a c a ło d z ie n ­
n e  życ ie  m uszą m u  s ta rczyć  3 k o ­
p ie jk i.

Lecz  szczęście u śm iech a  s ię  do  
n iego . D z ię k i w y b itn y m  zdo ln o ś ­
c io m  w y s ła n y  zos ta je  w ra z  z' je d e ­

na s tom a  k o le g a m i do g im n a z ju m  
p rz y  A k a d e m ii N a u k  w  P e te rs b u r­
gu. W  1736 r . w y je ż d ż a  n a  dalsze 
s tu d ia  do N ie m ie c . N a  u n iw e rs y te ­
c ie  w  M a rb u rg u  p o zn a je  f i lo z o f ię ,  
f iz y k ę , chem ię , m a te m a ty k ę , ję z y k i 
uczy  s ię  k re ś lić  i  rysow ać. Jeden ro k  
w e  F re ib u rg u  w y s ta rc z a  m u  na  
g ru n to w n e  zapoznan ie  s ię  z m e ta ­
lu rg ią  i  m in e ra lo g ią .

A le  n ic  ty lk o  w ie d z ę  p rz y w ió z ł 
Ł o m o n o so w  ze sobą z p o w ro te m  uo 
R o s ji —  w ra z  z n im  p rz y je ż d ż a  m ło ­
da  żona. Lecz n ie w ie lk ie  m ie s z k a n ­
k o  w  P e te rs b u rg u  coraz rz a d z ie j 
zaczyna  w id y w a ć  „p a n a  —  m a łż o n ­
k a “ . M ic h a ł W a s ilie w ic z  zosta je  
a d iu n k te m  w  A k a d e m ii N a u k , w  
tr z y  la ta  p ó ź n ie j p ro fe so re m  ch e m ii 
A k a d e m ii,  p ó ź n ie j je j  g łó w n y m  se­
k re ta rz e m  a  g d y  doszło  do tego 
jeszcze i  n o w e  la b o ra to r iu m  c h e ­
m iczne , fa b ry k a  s z k ie ł i  p ra c o w n ia  
o b ra zó w  m o z a ik o w y c h  i  w reszc ie  
D e p a rta m e n t G e o g ra ficzn y ... Co za 
różn o ro d no ść  z a in te re so w a ń  —  z d z i­
w ic ie  się chyba .

D la te g o  też w ła ś n ie  po dz iś  dz ień  
p rze d s ta w ic ie le  n a jp rz e ró ż n ie js z y c h

„R o z m y ś la n ia  o s p rę żys te j s ile  p o ­
w ie trz a “ .

B u d o w a  la b o ra to r iu m  ch e m iczn e ­
go w  1748 r .  o tw ie ra  d ru g i ja k g d y -  
b y  o k res  n a u k o w e j d z ia ła ln o ś c i Ł o ­
m onosow a —  o k res  ch e m iczn y . 
U czony bada i  o p ra c o w u je  m e to d y  
p rz y g o to w y w a n ia  ró ż n o k o lo ro w y c h  
szk ie ł —  zaczyna m a js tro w a ć  o b ra ­
zy  m oza ikow e ..

Z a in te re s o w a n ie  swe p rzenos i na 
chem ię  fiz yczn ą . W y n ik a m i badań  
w yp rze d za  ówczesną n aukę  o ca le 
s tu le c ie  —  o p ra c o w a n y  przez n iego  
o g ro m n y  p ro g ra m  dośw iadczeń  z 
d z ie d z in y  ch e m ii f iz y c z n e j w y b ie g a  
nap rzó d  o p ó łto ra  w ie k u .

Ł o m o n o so w  - c h e m ik  z n re n ia  
się w  m in e ra lo g a . B ; t ia  geo logię  
R o s ji, p isze ro z p ra w ę  „P ie rw sze  
zasady m e ta lu rg ii,  c z y li n a u k i o r u ­
dach “  (1765 r.). s ta je  s ic w ła ś c iw y m  
o d k ry w c ą  pow szechnego p ra w a  n a ­
tu r y  —  p ra w a  zach o w a n ia  m a te r ii.

K a m ie ń  i  ru d y  o ż y w a ją  w  ś w ię ­
cie id e i Łom onosow a . N ie  je s t to 
ju ż  stara, n u d na , m in e ra lo g ia  o p i­
sów® —  p o w s ta je  now a  n a u ka  —  
geochem ia, c h e m ia  z ie m i, n a u ka ,

1 te m ło de  a d e p tk i  mineralor/ i i  również k o rz y s ta ją  z dośu-i<tdr-,eń
Ł o m o n o s o w a .

ga łęz i w ie d z y  w y c h w y tu ją  sobie 
w z a je m n ie  Łom on o so w a , n ie  m ogąc 

„się pogodzić, z ja k ą  dz iedz iną  jego  
im ię  je s t n a js i ln ie j zw iązane . N a w e t 
i  te ra z  n ie  je s te ś m y  jeszcze w  s ta ­
n ie  oga rnąć  ca łośc i pos tac i Ł o m o ­
nosow a. K a ż d y  k ro k  p rz y n o s i c iąg le  
coś o n im  now ego, uczen i „d o k o n u ­
ją  s‘ę“ w  s ta ry c h  a rc h iw a c h  i  rę k o ­
p isach  co ra z  n o w y c h  —  i  co raz b a r 
d z ie j n ie z w y k ły c h  fa k tó w , b ib lio g ra ­
f ia  „p ę c z n ie je “ ...

B y ł okres, że p o ch ło n ę ła  go c a ł­
k o w ic ie  f iz y k a . B a d a ł w ła sn o śc i c ia ł 
i  n a jp rz e ró ż n ie js z y c h  z ja w is k , p a ­
trz ą c  na  n ic  z p u n tk u  w id z e n ia  r u ­
ch o m ych , n a jd ro b n ie js z y c h  cząste­
czek —  a to m ó w  i  m o le k u ł. In te re ­
so w a ła  go e le k try c z n o ś ć  w  a tm o ­
s fe rze  —  p o z o s ta w ił n a m  tezę p o w ­
s ta w a n ia  je j  d z ię k i p rą d o m  w s tę ­
p u ją c y m  i  z s tę p u ją c y m . P rzez całe 
ż y c ic  b a d a ł z ja w is k o  z o rzy  p o la r ­
n e j. Z a ją ł s ię  w ła ś c iw o ś c ia m i z a ­
m ro ż o n e j r tę c i —  późne j p rzeszed ł 
do  badań  p o w ie trz a , o p ie ra ją c  się 
n a  k in e ty c z n e j te o r i i  gazów  —  w y ­
n ik i  b adań  z e b ra ł w  ro z p ra w c e :

k tó re j ro z k w it  p rz y p a d ł d o p ie ro  na 
w ie k  X X .

.la ko  geolog —  geoehem ik  m ia ł 
Ł o m o n o so w  n ie z w y k le  tru d n ą  ro lę  
do s p e łn ie n ia . Ó w czesny ś w ia t n a u ­
k i,  ż y ją c y  pod grozą k lą tw ' z a m b o ­
n y  za w ysu n ię c ie  się poza ciasne 
ra m k i fo rm u łe k  w e d łu g  „ p r a w “  
b ib l i jn y c h ,  w ie r z y ł w  w ieczność i  
n iezm ienność  —  to , co s tw o rzo n e  
zosta ło  p rze d  w ie k a m i je s t ta k im  
sam ym  i te ra z  —  ta k im  pozostan ie  
też na zawsze.

„N a  p różno  w ie lu  m y ś li —  p is a ł 
Łom onosow ' w  książce  „O  w a rs t­
w a ch  z ie m i“  —  że w szys tko  co wa­
d z im y , tw o re m  sko ń czo nym  od p o ­
czą tku  s tw o rzo n e  zosta ło , ja k o b y  
n ie  ty lk o  g ó ry , d o ły  i  w o d y , leez i  
różn e  g a tu n k i m in e ra łó w  p o w s ta ły  
razem  z c a ły m  ś w ia te m ; i  d la tego  
to  n ic  p rz y s to i. badać p rz y c z y n y , 
d laczego one w ła s n o ś c ia m i w e w ­
n ę trz n y m i i  po łożen iem  w  ró ż n y c h  
m ie jsca ch  ró ż n ią  s ię  od s ieb ie . R oz­
m y ś la n ia  ta k ie  są n ie z w y k le  szko ­
d liw e  d la  p rz y s w o je n ia  w s z y s tk ic h  
n a u k , p o zn an ia  k u l i  z ie m s k ie j, a

o so b liw ie  d la  s z tu k i o n a u kach  o 
ru d a ch . C hociaż czyn ią  się m ę d rca ­
m i —  ła tw o  b yć  f ilo z o fe m  w y u ­
czyw szy na pa m ię ć  trz y  s ło w a : Bog 
ta k  s tw o rz y ł i  to  d a ją c  ja k o  o d p o ­
w ie d ź  za m ias t w s z e lk ic h  p rz y c z y n  
i  d o w o d ó w “ .

p o w ie c ie ,  że to  ju ż  dosyć ja k  na  
*■ je d n e go  ez.ow ieka?  M oże... A le  
b ib lio g ra f ia  Ł o m o n o so w a  n ie  k o ń ­
czy się na  ty m . O n  to  w ła ś n ie  ja k o  
p rze w o d n iczą cy  D e p a rta m e n tu  G eo­
g ra fic zn e g o  p o św ię c i! się u lepsza ­
n iu  p rz y rz ą d ó w  n a w ig a c y jn y c h , b a ­
d a ł pó łn o cną  d rogę  m orską , b y ł 
w ła ś c iw y m  tw ó rc ą  w y p ra w y  p o d ­
b ie g u n o w e j a d m ira ła  C ziezagow a —  
b y ł w y n a la z c ą  szeregu in s tru m e n ­
tó w  g e o de zy jn ych , a s tro n o m ic z n y c h  
m e te o ro lo g icznych , o p ra c o w a ł w ła s ­
ną  ska lę  te rm o m e tru , o d k ry ł obec­
ność a tm o s fe ry  w o k ó ł p la n e ty  
W enus...

N ow e  fa k ty  —  i  z n ó w  o d k ry w a  
się n o w y  Ł om onosow . Jest on je d ­
n y m  z z a ło ż y c ie li U n iw e rs y te tu  w  
M o skw ie , p isze o kon iecznośc i 
p rz e k s z ta łc e n ia  A k a d e m ii, żąda 
s tw o rz e n ia  szkó ł o g ó ln o -k s z ta lc ą - 
cyeh  d ia  w s z y s tk ic h  w a rs tw  n a ro ­
du, p rz y  o rg a n iz o w a n iu  u n iw e rs y ­
te tó w  żąda zm n ie jszen ia  dozoru  p o ­
lic y jn e g o  i „ o p ie k ł“  popów — dąży 
do w o ln e g o  dostępu  d la  w s z y s tk ic h  
lu d z i do n a u k i.

Z a razem  Ł o m o n o so w  b y ł p ie rw ­
szym  ro s y js k im  p o p u la ry z a to re m  
n a u k i,  u czo n ym — k tó ry  ja k o  p ie rw  ­
szy ta kże  p isa ł d z ie ła  n a u ko w e  w  
o jc z y s ty m  ję z y k u . P rzep row adz i,! on 
o lb rz y m ią  p racę  s tw o rz e n ia  ro s y j­
s k ie j n a u k o w e j i  te c h n ic z n e j te rm i­
n o lo g ii a le  p rz y  ty m  ró w n ie ż  ja k o  
p ie rw s z y  p o ło ż y ł p o d w a lin y  pod r o ­
sy jską  g ra m a ty k ę  —  i  poe tykę .

T a k  —  bo Ł o m o n o so w  b y ł p rz y  
ty m  w s z y s tk im  z n a n y m  poetą . Jego  
re l ig i jn o  -  filo z o fic z n e , czy n a u k o ­
w o -„p rz e m y s ło w e “  ody, l i r y k i ,  d w ie  
tra g e d ie  czy id y l le  —  to  b y ła  „ r a ­
dość“  uczonego, ja k  sam o ty m  p i ­
sał. A le  za razem  Ł om onosow , ja k o  
p ie w ca  ogó lnego, n a ro d o w e g o  d o ­
bra, „ ro z p o c z ą ł —  ja k  m ów i ł  o n im  
p ó źn ie j B ie liń s k i —  n o w ą  l i t e r a tu ­
rę  ro s y js k ą . O n b y l  je j  o jce m  * 
p ia s tu n e m ."

A le  n a jle p ie j o k re ś li!  gen iusza —  
in n y  gen iusz ro s y js k i —  P u s z k in : — 
„Ł o m o n o s o w  s tw o rz y ł r o s y js k i u n i­
w e rs y te t  —  on w ła ś c iw ie  sum  b y ł 
p ie rw s z y m  paszy m  u n iw e rs y te te m  .



GDY ROBOTNIK OSZCZĘDZA
P O T Ę Ż N I  ro z w ó j gospo­

d a rczy  Z w ią z k u  R a ­
dz ieck iego  s ta w ia  p rze d  
spo łeczeństw em  co raz n o ­
w e  zagadn ien ia . W  ro z w ią ­
z y w a n iu  ty c h  zagadn ień  
o lb rz y m ią  ro lę  o d g ry w a  i-  
n ic ja ty w a  ro b o tn ik ó w .

P rz e d m io te m  za in te re s o ­
w a n ia  ro b o tn ik ó w  je s t n ie  
ty lk o  zw iększen ie  w y d a jn o ­
ści p ra cy , czy p rzyśp iesze ­
n ie  w y k o n a n ia  p la n ó w  
p ro d u k c y jn y c h . D u ż y  n a ­
c isk  k ła d z ie  s ię  ró w n ie ż  na 
podn ies ien ie  ja k o ś c i p ro ­
d u k c ji,  na  u s p ra w n ie n ie  
o rg a n iz a c ji p ra cy , oszczęd­
ności m a te r ia ło w e  i  in n e  
w sze lk ie g o  ro d z a ju  u -  
s p ra w n ie n ia  w p ły w a ją c e  na 
p odn ies ien ie  g o sp o d a rk i r a ­
d z ie c k ie j na  n a jw y ż s z y  p o ­
z iom .

W  ty c h  w a ru n k a c h  pc-w- 
s ta w a ją , rzecz p ros ta , o l­
b rz y m ie  zasoby uzyskane  
przez zaoszczędzenie m a ­
te r ia łó w  i fu n d u szó w , ta k  
zw ane  p o n ad p la n o w e  o - 
szczędności. G ospoda rka  n i ­
m i s ta ła  się n o w y m  zagad­
n ie n ie m . N ie  z n a jd u ją  się 
one b o w ie m  w' rem a n e n c ie  
p a ń s tw o w y c h  m agazynów  
to w a ro w y c h , n ie  są p rz e w i­
dz iane  w' p la n a ch  p ro d u k ­
c y jn y c h , a jednocześn ie  
s ta n o w ią  ź ró d ło  o lb rz y m ic h  
bogac tw , k tó re  n a le ży  w y ­
ko rzys ta ć . S p ra w ę  ro z w ią ­
z a ły  ba rdzo  p ro s to  za łog i 
d w u  fa b ry k  —  im . K u jb y -  
szewa w  K o ło m n ie  i  im . 
Ż da n o w a  w  K ra s n y m  S o r- 
m ow ie . Z a ło g i ty c h  fa ­
b ry k  p o s ta n o w iły  w y k o ­
nać p ro d u k c ję  p o n a d p la n o ­
w y  przez oszczędzenie m a ­
te ria łó w ’ . W  ty m  ce lu  r o ­
b o tn ic y  zo b o w ią z a li się o - 
śzezędzić w  ro k u  b ieżącym  
3.800 to n  m e ta lu , 5.000 ton  
p a liw a  i  4,5 m il k W h -g o d z in  
e n e rg ii e le k try c z n e j. O - 
szczędności te  pozw o lą  na 
w y k o n a n ie  20 now oczesnych  
p a ro w o zó w . W szys tk ie  m a ­
te r ia ły  i  fundusze , p o trz e b ­
ne do ich  w y k o n a n ia  będą 
uzyskane  z p o n a d p la n o w ych  
oszczędności obu fa b ry k .

P rz y k ła d  ten  zosta ł p o d ­
c h w y c o n y  w  in n y c h  z a k ła ­
dach p rze m ys ło w ych , i  o to  
p o w s ta ł n o w y  d z ia ł p ro ­
d u k c ji,  p ro d u k c ji u z yska n e j 
z oszczędności p o n a d p la n o ­
w e j.

S p ra w a  p o n a d p la n o w y c h  
oszczędności n ie  o g ran icza  
s ię  ty lk o  do m a te r ia łó w , 
lecz ró w n ie ż  i  do fu n d u ­
szów.

Z a ło g i p rz o d u ją c y c h  za ­
k ła d ó w  p rz e m y s ło w y c h  M o  
s k w y  i  o b w o d u  m o s k ie w ­
sk iego p o s ta n o w iły  p rz y ­
śpieszyć ob ieg  ś ro d k ó w  o- 
b ro lo w y c h . W  p ro d u k c ję  
to w a ru  w k ła d a  s ię  pew ną  
sum ę p ie n ię d zy . P ien iądze  
te p rzez czas t rw a n ia  p ro ­

d u k c j i  aż do w yp u szcze n ia  
je j  z fa b r y k i  są za m ro żo ­
ne. Z  c h w ilą , gd y  to w a r  
zos ta je  w yp u szczo n y  na  r y ­
n ek , zos ta ją  u p ły n n io n e , 
gdyż  in s ty tu c ja ,  z a k u p u ją ­
ca to w a r  zw ra ca  w s z y s t­
k ie  ko sz ty  i  p ie n ię d z m i t y -

T  uż m ies iąc  te m u  za ko ń - 
czone zo s ta ły  szczegóło­

w e  p race  to p o g ra fó w  na 
tra s ie  p ie rw s z e j części K a -  
ra k u m s k ie g o  K a n a łu  —  od 
A m u -D a r i do M u rg a b u . R y ­
s u n k i, o b licze n ia , w y k re s y  
i  zd ję c ia  p o z w o liły  na d o ­
k ła d n e  o p ra co w a n ie  p ro ­
je k tu  b u d o w y  K a n a łu  — 
w ie lk ie j  m a g is tra li,  k tó ra  
n a w o d n i do tychczasow ą  p u ­
s ty n ię  K a ra -K u m .

P e łną  p a rą  id ą  obecnie

Na lo tn is k u  a rc h a n g ie ł-  
s k im  lą d u ją  codz ienn ie  

sa m o lo ty  tra n s p o rto w e  lo t ­
n ic tw a  c y w iln e g o . K i lk a  
godz in  t rw a  za ła d u ne k  —  
i sa m o lo ty  o d la tu ją  do M o ­
s k w y , L e n in g ra d u  i  in n y c h  
m ia s t ZS R R . N astępnego 
d n ia  w  sk lepach  s p o żyw ­
czych w ie lu  m ia s t m ożna 
k u p ić  r y b y  ze św ieżego 
p o ło w u .

T a k  —  gdyż na sa m o lo ty  
w  A rc h a n g ie ls k u  ła d u je  się

A Z Y L I  P a n in , pszcze- 
"  la rz  ko łch o zu  im . F ru n -  
zego w  re jo n ie  s a m a rk a n - 
d z l. im , cz te rnaśc ie  la t  te ­
m u  zaczął u p ra w ia ć  w  Sa- 
m arlcandz ie  c y tru s y .

Jego p ró b y  p rz e z ’ d łu g i o - 
k res  czasu n ie  d a w a ły  zada­
w a la ją c y c h  re z u lta tó w . Lecz 
P a n in  n ie  op u śc i! rą k . N a  
W sze ch żw ią zko w e j W y s ta ­
w ie  G o spoda rs tw a  W ie js k ie  
go w  1939 r . zapozna ł się 
d o k ła d n ie  z u p ra w ą  c y try n  
w e  w s i P a w ło w o  (ok rę g  G o r 
k i j )  i  doszedł do w n io s k u , że 
je ś l i  ta m  m ogą rosnąć c y ­
t r y n y ,  to  ty m  b a rd z ie j m o ­
żna ro z w in ą ć  ic h  u p ra w ę  w  
s łoneczne j S am arkandz ie .

W a s y li P a n in  rozp o czą ł 
żm ud n ą  p racę  h o d ow cy . A le  
n ie  w a lc z y ł on ty lk o  o ro z -

m i fa b ry k a  m oże zn ó w  o- 
b racać, a b y  uzyskać  d a l­
sze ś ro d k i p ro d u k c y jn e .

Z a ło g i w y m ie n io n y c h  za ­
k ła d ó w  p o s ta n o w iły  ta k  u - 
s p ra w n ić  sw ą  p racę , by 
s k ró c ić  o k re s  zam rożen ia  
p ien iądza . W  ty m  ce lu  s k ró -

p race  badaw cze na t r a ­
sie d ru g ie j części K a n a łu ,

ś w ie ż u tk ie  „p ro s to  z m o ­
rz a “  r y b y .  P ocząw szy od

m nożen ie  o ' z ym a n y c h  d rze  
w e k . P a n in  zn a ł dob rze  m e ­
to d y  p ra c y  M ic z u r in a  —  p o ­
s ta w ił też sobie za zadanie

w yc h o w a ć  n o w y  g a tu n e k  
c y try n  sp e c ja ln ie  p rzys to so ­
w a n y  do w a ru n k ó w  k l im a ­
tyczn ych  U zb e k is ta n u .

T a k  p o w s ta ł n o w y  g a tu ­
ne k  pod  n a zw ą  „U z b e k i-

cą okre s  czasu p o trze b n y  
na w y k o n a n ie  p ro d u k c ji to ­
w a ró w , u lepszą  p ro d u k c ję  i  
p la n o w a n ie , p rze p ro w a d zą  
o b n iżkę  ko sz tó w  p ro d u k c ji 
o raz p rzysp ieszą  z b y t go ­
to w y c h  w y tw o ró w  z fa b r y ­
k i.

k tó ry  p rz e tn ie  tu  p ia s k i 
P o łu d n io w e j K a ra -K u m  i 
podgórze  K a p e t —  Daga. 
W  p racach  na  te j 536-c io  
k i lo m e tro w e j tra s ie  b io rą  
u d z ia ł c z te ry  o d d z ia ły  p o ­
ło w ę  k a ra k u m s k ie j ekspe­
d y c ji.  W  ba d an ia ch  p o s łu ­
g u ją  się one sam ochodam i, 
s a m o lo ta m i i  s ta c ja m i r a ­
d io w y m i. P race  badaw cze 
pod łoża  w y k o n u je  15 b r y ­
gad w ie r tn ic z y c h .

RYBKI
s tyczn ia  b. r .  p rze w iez ion o  
w  ten  sposób z ro z m a ity c h  
m ie jsco w o śc i n a d b rzeżnych  
s e tk i to n  św ieżo z ło w io ­
n y c h  i  zam rożonych  ry b . 
N ie je d n o k ro tn ie  sa m o lo ty  
lą d u ją  na lo d z ie  w  p o b li­
żu m ie jsc  p o ło w u . C y fry ?  
N iech  n a jle p ie j św ia d czy  
o ty m , c y fra  180 to n  ry b , 
p rze w a żn ie  s ig  i  n a w a g i, 
w y w ie z io n y c h  sa m o lo ta m i 
z jednego  ty lk o  os ied la  r y ­
back iego  w  P iccze rsk im  
L im a n ie .

s tan “ . O w oce są duże, a ro ­
m a tyczne , o bardzo  p rz y je m  
n y m  sm aku  —  sk ó rk ę  m a ją  
c ienką , dochodzącą do g ru ­
bości 2 m ilim e tró w . A le  P a ­
n in  n ie  po p rze s ta ł ty lk o  na 
c y try n a c h  —  na p ó lk u  d o ­
ś w ia d c z a ln y m  uda ło  m u  się 
z a a k lim a ty z o w a ć  p o m a ra ń ­
cze i  g ra p e - fru ity .

U p o rc z y w ą  w a lk ą  os ią ­
gną ! P a n in  s w ó j cel. Już w  
b ieżącym  ro k u  d w a  k o łc h o ­
zy re jo n u  sa m a rka n d zk ie g o  
i  d w a  re jo n u  ko m so m o lsk ie  
go zasadzą na  s w y m  te re n ie  
p rzesz ło  3000 ro -  ad c y try n  
„U z b e k is ta n “ . A  pszcze la rz- 
hodow ca  w yzn a czo n y  zosta ł 
na k o n s u lta n ta  w  dz ie d z in ie  
k u l tu r  c y tru s o w y c h  w  sa- 
m a rk a n d z k im  za rządz ie  g o ­
spo d ars tw a  w ie jsk ie g o .

A k c ja  ta  p o z w o li na  w y ­
k o rz y s ta n ie  p o n a d p la n o w e  
400 m iln .  ru b l i .  In ic ja ty w a  
M o s k w y  zosta ła  p o d ję ta  
p rzez ro b o tn ik ó w  in n y c h  o - 
ś ro d k ó w  p rz e m y s ło w y c h , 
w ie le  za łóg  fa b ry c z n y c h  u -  
lc p s z y ło  jeszcze p la n  te j 
a k c ji.  R o b o tn ic y  le n in -  
g ra d z k ic h  z a k ła d ó w  „E le k -  
t ro s iła “  p o s ta n o w ili p rz y ­
sp ieszyć ob ieg ś ro d k ó w  o - 
b ro to w y c h  o 8 d n i, co da 
4.500 tys . ru b li ,  le n in g ra d z -  
k ie  z a k ła d y  „T re u g o ln ik “  
zo b o w ią za ły  się oszczędzić 
p rzez p rzysp ieszen ie  p ro ­
d u k c ji p rzeszło  6 m iln . r u ­
b li.

W  B r ia ń s k ie j F ab ryce  
P a ro w o zó w , g d y  zaczęto o - 
b licza ć  m o ż liw o ś c i p rz y ­
sp ieszen ia  ś ro d k ó w  obrotom 
w y c h , ro b o tn ic y  w p a d li na 
w ie le  p o m ys łó w , d z ię k i 
k tó ry m  d o k o n a li u lepszeń 
w  o rg a n iz a c ji p ra c y  i  w  
p ro d u k c ji.  T a k  w ię c  in i ­
c ja ty w a  ro b o tn ik ó w  m o ­
s k ie w s k ic h  d a la  n ie  ty lk o  
bezpośredn ie  k o rzyśc i, w y ­
n ik a ją c e  ze z w o ln ie n ia  o l­
b rz y m ic h  sum  p ie n ię żn ych  
d la  zw ię kszo n e j p ro d u k c ji,  
a le  d a ła  ró w n ie ż  bodź­
ca do n o w y c h  u s p ra w n ie ń . 
In ic ja ty w a  ro b o tn ik ó w  r a ­
d z ie ck ich  w y k a z u je  n ie  
ty lk o  w y s o k ie  u ś w ia d o m ie ­
n ie  p o lity c z n e  i społeczne, 
lecz ró w n ie ż  i  z rozu m ie n ie  
zagadn ień  g o sp o d a rk i so­
c ja lis ty c z n e j. R o b o tn ic y  
zd a ją  sob ie  doskona le  
sp ra w ę  z tego, że fa b ry k a , 
w  k tó re j p ra c u ją , n ie  je s t 
ja k im ś  o d e rw a n y m  od go­
sp o d a rk i ra d z ie c k ie j o ś ro d ­
k ie m , lecz je s t je d n y m  
ze s k ła d o w y c h  e le m e n tó w  
te j g o sp o d a rk i. U m ie ją  o n i 
m yś leć  k a te g o r ia m i n ie  
ty lk o  sw o jego  z a k ła d u  p ra ­
cy, lecz ró w n ie ż  i  ka te g o ­
r ia m i o g ó ln o p a ń s tw o w y m i.

W olność, ja k ą  u zyska ł w  
Z w ią z k u  R a d z ie ck im  cz ło ­
w ie k  p racy , p o z w o liła  m u 
na  ro z w in ię c ie  p e łn i ś w ia ­
dom ości o b y w a te la  i  gospo­
da rza  k ie ru ją c e g o  losam i 
swego k ra ju .

D z ię k i tem u w ła śn ie  
Z w ią z e k  R a d z ie ck i może 
poszczycić  się o s ią g n ię c ia ­
m i, o ja k ic h  n ie  m oże m a ­
rzyć  żadne pańs tw o  k a p i­
ta lis tyczn e . Jeszcze p rzed  
w o jn ą , bo w  1937 ro k u  p ro ­
d u k c ja  p rze m ys ło w a  Z w ią ż  
ku  R adz ieck iego  p rz e w y ż ­
szy ła  p ro d u k c ję  A n g lii,  
F ra n c ji i  N iem iec . S ta n o ­
w iła  ona  1/6 p ro d u k c ji 
ś w ia to w e j, u d z ia ł Z w ią z k u  
R adz ieck iego  w  p ro d u k c ji 
m aszyn  s ta n o w ił 1/5, że la ­
za 1/6 p ro d u k c ji ś w ia to w e j.

D z ię k i te m u  w ła ś n ie  
Z w ią z e k  R a d z ie ck i s ta ł się 
po tęgą  gospodarczą , p o l i­
tyczn ą  i m ilita rn ą ,  m óg ł 
podczas d ru g ie j w o jn y  
ś w ia to w e j w y  w a łc z y ć  w o l­
ność d la  s ieb ie  i  in n y c h  n a ­
rod ó w .

W  SAMOLOTACH

A JEDNAK MOŻNA
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C o  p i s z e  p r o s o  ?
»Proicdö«0 sprou/oclł g s to S s h ic fa

K o r e s p o n d e n t  m o s k ie w s k ie j  „ P r a w d y . “  J. 
M a k a r e n k o ,  s t reszcza  w  o b s z e rn y m  a r t y k u le  
„ N a  z ie m ia c h  z a c h o d n ic h  P o l s k i “  ( n r  86 )  
w r a ż e n ia  z p o d r ó ż y  p o  Ś lą s k u  O p o ls k im .  K o ­
r e s p o n d e n t  o p is u je  s c h lu d n y  w y g lą d  w s i
1 m ia s t ,  o b f i t o ś c i  f a b r y k  na  z ie m ia c h  o d z y ­
s k a n y c h ,  s z c z e g ó ln ie  zaś na  Ś lą sku  O p o ls k im ,  
j e d n y m  z n a js ta rs z y c h  o ś r o d k ó w  p o ls k o ś c i  na  
Z a c h o d z ie .

„Ś lą s k  O p o lsk i, w ró c o n y  n a  ło n o  z iem  p o l­
s k ic h “  — pisze J. M a k a re n k o  —  „ w  w y n ik u  
w s p a n ia łe g o  z w y c ię s tw a  b o h a te rs k ie j A r m i i  
C ze rw o n e j nad  h it le ry z m e m  i  h is to ry c z n y c h  p o ­
s ta n o w ie ń  K o n fe re n c ji P o czd a m sk ie j, s ta ł się 
n a  zawsze n ie o d łą czną  częścią o rg a n iz m u  p a ń ­
s tw o w e g o  P o ls k i L u d o w e j. G łę b o k ie  p rz e m ia n y  
p cJ ityczne  i  soc ja lne , ja k ie  zaczę ły  tu  zacho­
dz ić  od p ie rw s z y c h  ju ż  d n i po w y z w o le n iu  spod 
ja rz m a  n ie m ie ck ie g o , o g a rn ia ją  coraz w iększe  
m asy  lu d n o ś c i.“

K o r e s p o n d e n t  m ó w i  o ż y c iu  t ę tn ią c y m  w  
f a b r y k a c h  i  w w a r s z ta ta c h , o  u ś m ie c h n ię ty c h  
m ie s z k a ń c a c h  O p o la ,  o w k ła d z ie  P Z P R  w 
d z ie ło  o d b u d o w y  Ś lą s k a  O p o ls k ie g o .  R o z p o ­
c z y n a ją  s ię  p ie rw s z e  w io s e n n e  s ie w y .  D o k o ­
n a n o  s t a ra n n e j  s e le k c j i ,  u s u w a ją c  z m a j ą t k ó w  
p a ń s tw o w y c h  r e s z t k i  p o k u tu ją c y c h  ta m  —  
je szcze  z cza s ó w  M ik o ł a j c z y k a  —  a n d e rs o w -  
c ó w  i h r a b ió w  P o to c k ic h .

„Ś lą s k  O p o lsk i, ja k  w s z y s tk ie  in n e  z iem ie  
zaęhodn ie , ż y je  p e łn ią  tw ó rcze g o  życ ia ; p ra c u ją c  
d la  d o b ro b y tu  ca łego k r a ju “  —  pisze w  za ko ń ­
czen iu  J. M a k a re n k o . „N ie  z w ra c a ją c  u w a g i na 
w rz a s k i m ię d z y n a ro d o w e j re a k c ji n a  te m a t za ­
ch o d n ich  g ra n ic  P o ls k i, P o la c j' ro z b u d o w u ją  
O pole.

—  N ie  rz u c im  z ie m i skąd  nasz ró d  —  o ś w ia d ­
cza ją  ka te g o ryczn ie  w s z y s tk im , k tó rz y  p ró b u ją  
p rzeszkadzać im .

T e  p roste , lecz pe łne  g łę b o k ie j tre ś c i s łow a , 
w z ię te  ze zn a ko m ite g o  w ie rsza  M a r i i  K o n o p ­
n ic k ie j „R o ta “ , s ta ły  się w  Polsce ś w ię ty m  h a ­
s łem  n a ro d o w ym .

Z ie m ie  rozrzucone  w z d łu ż  N y s y  Ł u ż y c k ie j i  
O d ry , będące j h is to ry c z n ą  k o le b k ą  N a ro d u  P o l­
sk iego , b y ły , są i  będą p o ls k ie .“

» B D z a i l ą g  W & r k e r «

o x e g c e u  iw  Z S R R
B r y t y j s k i  d z ie n n ik  „ D a i l y  W o r k e r “  k o n t y n u ­

u je  swe o d p ow ie dz i ,  ud z ie la n e  n a  py tan ia ,  c z y ­
t e ln i k ó w ,  do tyczące  Z w ią z k u  R a d z ie ck ie g o .  O d ­
p o w ie d z i  te o p ra c o w a ł  s t a ł y  k o re s p o n d e n t  
„ D a i l y  W o r k e r “  z M o s k w y  R a lp h  P a rk e r .
( p ie rw s z ą  ic h  część c y t o w a l i ś m y  ju ż  w  p rz e ­
g lą d z ie  p ra s y  z a g ra n ic z n e j ) .

P y ta n ie : Czy w  Z S R R  is tn ie ją  og łoszenia  h a n ­
d low e?  .,

O d p o w ie d ź : N ie  is tn ie ją  w  Z w ią z k u  R adz iec­
k im  og łoszenia, k tó ry c h  ce lem  je s t re k la m o w a ­
n ie  w yższości to w a ró w  sp rze d a w a n ych  przez je d ­
nego kupca  nad to w a ra m i sp rze d a w a n ym i przez

UWAGA CZYTELNICY!
Numer świąteczny „Przyjaźni“ ukaże 

się w zwiększonej objętości i bogato 
ilustrowany — jako numer podwójny. 
Znajdziecie w nim wiele materiału, poś­
więconego rocznicy podpisania polsko - 
radzieckiego Układu o Przyjaźni i Wza­
jemnej Pomocy, poza tym — materiał li­
teracki, naukowy, nowy interesujący kon­
kurs z licznymi nagrodami pt. „Szukamy 
właścicieli zgubionych przedmiotów“ i teł.

W  tygodniu poświątecznym ,,Przyjaźń“ 
nie ukaże się, następny zaś numer — 
Pierwszomajowy otrzymacie podobnie 
jak numer świąteczny — w zwiększonej 
objętości i bogatej szacie graficznej.

innego. Is tn ie ją  je d n a k  og łoszenia, k tó ry c h  ce­
le m  je s t in fo rm o w a n ie  lu d n o śc i. L u d no ść  m a 
sw obodę w  w y d a w a n iu  sw ych  p ie n ię d zy . P a ń ­
s tw o  s ta ra  się przez og łoszenia  w  p ras ie , w  r a ­
d io  czy p la k a ty  w p ły n ą ć  na n ią , ab y  w y d a w a ła  
p ien iądze  w  sposób ra c jo n a ln y , w a rto ś c io w y . Np. 
m in is te rs tw o  ry b o łó w s tw a  p ro w a d z i k a m p a n ię  
pod  has łem  w iększego spożycia  ry b , m in is te r ­
s tw o  z d ro w ia  re k la m u je  „ ta b le tk i  w ita m in o w e “ , 
„K o m b in a t  M ię sn y  M ik o y a n “  p rz y p o m in a  r a ­
d z ie c k im  gospodyn iom , że m ogą one zaoszczę­
dz ić  dużo czasu i  opa lu , k u p u ją c  na w p ó ł p rz y ­
g o tow ane  p o tra w y  m ięsne . W ie le  ogłoszeń d o ­
ty c z y  kas oszczędności i  pożyczek p a ń s tw o w y c h . 
P a ń s tw o  ra d z ie c k ie  u ż y w a  ogłoszeń, aby p o le p ­
szyć i  u ła tw ić  życ ie  s w e j lu d n o śc i. S o c ja liz m  n ie  
zw a lcza  w s p ó łz a w o d n ic tw a  za ró w n o  w  p rz e m y ­
śle ja k  i  w  h a n d lu , ce lem  je d n a k  tego s o c ja li­
s tycznego w s p ó łz a w o d n ic tw a  je s t w sp ó ln e  

i  d la te go  pod żadną pos tac ią  oglcfszenia o c h a ra k ­
te rze  a n tysp o łe czn ym  n ie  są dopuszczone.

P y t. :  C zy o b y w a te i Z w ią z k u  R adz ieck iego  m o ­
że k u p ić  sobie w ła s n y  dom ?

O dp.: O b y w a te le  Z w ią z k u  R adz ieck iego  od sa­
m ego p o czą tku  u s ta n o w ie n ia  w ła d z y  ra d z ie c k ie j 
za c h o w a li p ra w o  do p os iadan ia , k u p o w a n ia , 
dz iedz iczen ia  i  sp rze d a w a n ia  dom u. P ra w o  to  
zosta ło  je d n a k  zabezpieczone p rzed  spe ku la c ją .

Z w łaszcza  o s ta tn io  z rob io n o  dużo aby zachę­
c ić  lu d z i do p o s iadan ia  w ła s n y c h  d o m ó w  m iesz­
k a ln y c h .

A b y  zaspoko ić g łód  m ie s z k a n io w y  podczas 
w o jn y  w  re jo n ie  U ra lu ,  b a n k i u d z ie la ły  s p e c ja l­
n y c h  pożyczek in s ty tu c jo m  i w ła d z o m  sam o rzą ­
d o w y m  na  bu d ow ę  d o m k ó w  je d n o ro d z in n y c h . 
D o m k i te  sp rzedaw ano  nas tęp n ie  n a  dogodnych  
w a ru n k a c h  lu d n o śc i. P od  ko n ie c  w o jn y  a k c ja  ta  
p rz y b ra ła  w ie lk ie  ro z m ia ry , gd y  p o trzeba  b y ło  
m ieszkań  d la  z d e m o b ilizo w a n ych  • żo łn ie rzy . 
W  ro k u  1945 zb udow ano  ta k ic h  d o m k ó w  65.000. 
W  ro k u  1946 u ka za ła  się us ta w a , n a ka zu ją ca  za ­
k ła d o m  p rz e m y s ło w y m  na  U ra lu , S y b e r ii i  D a ­
le k im  W schodzie  bu d ow ę  40.000 d o m k ó w  d la  ro ­
b o tn ik ó w  ty c h  za k ła d ó w . W  ro k u  1948 ponad 
15.000 g ó rn ik ó w  z D onbasu i  w ę g lo w y c h  o k rę ­
g ów  pod  M o s k w ą  zbu d ow a ło  w ła sn e  d o m k i.

Państwowy Moskiewski Teatr 
Dramatyczny przyjechał do Polski

Scenrt I I I  a k t u  „ M ł o d e j  G w a r d i i “  w  w y k o n a n iu  zespo łu  M o s k ie w ­
s k ie g o  T . a t r u  D r a m a ty c z n e g o .

T> o zas łużo n ych  sukcesach 
na scenach czeskich, 

z a w ita ł do P o ls k i na goś­
c in n e  w y s tę p y  P a ń s tw o w y  
M o s k ie w s k i T e a tr  D ra m a ­
ty c z n y . Po k i lk u  p rze d s ta ­
w ie n ia c h  w  W a rsza w ie  
z n a k o m ity  zespół ra d z ie c k i 
o d w ie d z i w ię ksze  m ia s ta  
p o ls k ie : Lodź , K ra k ó w , K a ­
to w ic e  i  Poznań.

K ie ro w n ik ie m  a rty s ty c z ­
n y m  zespołu, sk łada jącego  
s ię  z 128 osób, je s t s ły n n y  
re żyse r M ik o ła j  O c h ło p - 
k o w  A r ty s ta  L u d o w y  Z S R R  
i  L a u re a t N a g ro d y  S ta li­
n o w s k ie j.  P recz n ie g o  w  
s k ła d  zespo łu  w chodzą  re ­
żyse rzy : A . B ie ló w . S. K a -  
m in k e w a . H . Z e lo w a .

A  o to  n a z w is k a  a k to ró w , 
k tó ry c h  u jr z y m y  w  czo ło ­
w y c h  ro lach  k i lk u  n a jn o w ­
szych  ra d z ie c k ic h  sz tuk, 
g ra n y c h  p rzez P a ń s tw o w y  
M o s k ie w s k i T e a tr  D ra m a ­

ty c z n y : B ab a n o w a  M a r ia  —  
L a u re a tk a  N a g ro d y  S ta li­
n o w s k ie j, R an iew ska  F a i-  
na , lu d o w e  a r ty s tk i R FS 
R R  i  U zS R R  P o ło w ik o w a  
K la u d ia .  G liz n c r  J u d y ta , 
K a -p o w a  T a t ia n a —  z a s łu ­
żone a r ty s tk i R FS R R  i L a u  
r e tk i  N a g ro d y  S ta lin ó w  
s k ie j,  S w e rd in  L e w  —  la u ­
re a t N a g ro d y  S ta lin o w ­
s k ie j,  S z trauch  M a k s y m  —  
L u d o w i A r ty ś c i R FSR R , 
C h a n ó w  A le k s a n d e r, Sa- 
m o je łc w  E ugen iusz. T o ł-  
m azo w  B o ry s  —  la u re a c i 
N a g ro d y  S ta lin o w s k ie j,  
W ie cze s ła w  S erg iusz, L u ­
b i m aw  W ło d z im ie rz  —  za­
s łu że n i a r ty ś c i R F S R R  i 
in n i.

R e p e rtu a r skom p o n o w a n o  
n ie z w y k le  in te re s u ją c o  —  
je g o  m yś lą  p rz e w o d n ią  je s t 
z a z n a jo m ie n ie  p o ls k ie j p u ­
b lic z n o ś c i z n a jle p s z y m i

s z tu k a m i ra d z ie c k im i od 
d ra m a tu  do ko m e d i m u ­
zyczne j w łą czn ie , ja k  r ó w ­
n ie ż  z in te rp re ta c ja  s z tu k  
z a g ra n iczn ych  p rzez te a tr  
ra d z ie c k i. A  w ie c  —  p rze ­
de w s z y s tk im  zobaczym y 
sz tu kę  M ik o ła ja  W ir ty  p t. 
„W ie lk ie  D n i"  —  o b ra z u ją ­
cą h is to ry c z n ą  epopeję 
w a lk  o S ta lin g ra d . N a s tę p ­
n ie  —  adap tac je  p o w ie śc i 
A le k s a n d ra  F a d ie je w a
„M ło d a  G w a rd ia “ , ciesząeą 
s ię  n ie z w y k ły m  pow odze ­
n ie m  w  Z w ią z k u  R adz iec­
k im . P rócz tego g rana  bę­
dz ie  sz tu k a  A le k s a n d ra  
S te in a  „S ą d  H o n o ro w y ", 
k o m e d ia  m uzyczna  W ik to ra  
G u s ie w a  „W io s n a  .w  
M o s k w ie “ , A le kse g o  A rh u -  
z o w a  „T a n ia "  o raz —  z za ­
g ran iczn e g o  re p e r tu a ru  —  
k o m e d ia  L o p e  de V e g i 
„P ie s  O g ro d n ik a “ .
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N a ro d ó w

Związku Radzieckiego
W y b ra ła  i  o p ra co w a ła  

M a r ia  G ó rska  

S p ó łd z ie ln ia  W y d a w n ic z a  

„W S P Ó Ł P R A C A " 

W arszaw a. 1949 

*

T i te ra tu ra  lu d o w a  m a 
-*-J b a rdzo  s ta re  t ra d y c je  i  
ś w ie tn ą  przeszłość. O d n a j­
w cześn ie jszego ś re d n io w ie ­
cza ro z w ija ła  s ie  w  p ie ś ­
n ia c h , o p o w ia d a n ia c h , r e ­
l ig i jn y c h  m is te r ia c h , a w  
baśn iach  zn a la z ła  p e łn y  i 
n a jd o sko n a lszy  w yra iz .

B a jk i lu d o w e , na jczęś­
c ie j n ie z m ie rn ie  p ro s te  w  
fo rm ie , a o g ro m n ie  różno­
rod n e  i  bogate  w  tre śc i, 
w y ro s łe  z n a jp o w sze ch ­
n ie js z y c h  p o trze b  i  d o c ie ­
ra ją c e  do n a jsze rszych  k rę ­
gów  spo łe cze ńs tw a  zacho­
w u ją  zawsze cechy s a ty ry  
o b y c z a jo w e j. W  ty c h  w ię c  
d y d a k ty c z n o  -  m o ra ln y c h  
w a rto ś c ia c h  t k w i  w ie lk ie  
znaczen ie  b a je k , s ta n o w ią ­
cych . p o d o b n ie  ia k  i  p rz y ­
s ło w ie , o  m ąd ro śc i n a ro ­
dó w . Is tn ie ją  je d n a k  in n e  
ry s y  i  zn a m io n a , w y ró ż n ia ­
ją ce  u tw o ry  lu d o w e . P rze ­
de w s z y s tk im  z w ra c a  u w a ­
gę ic h  „b e z im ie n n o ś ć ". 
F a k t,  że n a z w is k o  a u to ra  
pozos ta je  zawsze n ieznane  
ś w ią d c z y  o tw ó rc z o ś c i z b io ­
ro w e j,  z b ie g ie m  la t  rozsze­
rz a ją c e j i  d oskona lące j ko n  
cepc ję  p ie rw o tn ą .

W y d a n a  p rzez „W s p ó ł­
p ra c ę "  k s ią ż k ą  z a w ie ra  24 
b a jk i  n a ro d ó w  Z w ią z k u  
R a d z ie ck ie g o . N a  p o d k re ś ­
le n ie  za s łu g u je  s łuszna  i 
p ię k n a  in te n c ja  udo s tę p ­
n ie n ia  c z y te ln ik o w i p o l­
s k ie m u  u tw o ró w  a u te n ty c z ­
n ych , s to ją c y c h  do tychczas 
n a  uboczu  „ l i t e r a tu r y  p ię k ­
n e j" .

W s z y s tk ie , zam ieszczone 
w  szczu p łym  to m ie  b a jk i  
z m ie rz a ją  do  p o tę p ie n ia  
lu d z k ic h  w ad , a w ię c  p y ­
ch y , ską p s tw a . g łu p o ty , 
c h c iw o ś c i, le n is tw a  i  o k ru ­
c ie ń s tw a . Z  k i lk u d z ie s ię c iu  
s tro n ic  k s ią ż k i w y ra s ta ją  
co raz in n e . a zawsze dosko­
n a łe  p o d pa trzo n e  i  ró w n ie  
z n a k o m ic ie  w y ś m ia n e  
c h a ra k te ry . P rz y  ty m  w  
k a ż d y m  o p o w ia d a n iu  z n a j­
d u je m y  p o d s ta w o w e  za łoże ­
n ie  b a jk i :  m o ra ł. T a k  W ięc 
z ło  zo s ta je  u ka ra n e , p rz y ­
w a ry  s iln ie js z e g o  ż y c io w o  
zw yc ię żo n e  p rzez  rozum , 
s p ry t  i  p o m ys ło w o ść  je d ­
n o s tk i w p ra w d z ie  s łabsze j, 
lecz w a rto ś c io w e j. N a j­
częście j nag rom adzone  m y ­
ś l i  I  o b se rw a c je  zos ta ją  
w y ra ż o n e  bezpośredn io , 
k ie d y  in d z ie j o trz y m u ją  
o d m ie n n ą . s y m b o lic z n ą

Narodów Związku Radzieckiego
fo rm ę . P os ta c ie  z w ie rz ą t 
(w ilk ,  lis )  w p ro w a d zo n e  są 
do l i te r a tu r y  lu d o w e j ś w ia ­
d o m ie  i  ce lo w o . Sens op o ­
w ia d a n ia  n a d a l po zo s ta w a ł 
p rz e jrz y s ty , n a to m ia s t za ­
ch o w a n ie  p o zo ró w  z m n ie j­
sza ło  n ie b e zp iecze ń s tw o  k a r  
i  re p re s ji.  N ie  trzeb a  ró w ­
n ie ż  za p o m in a ć , że s tra s z ­
l iw a  n ie s p ra w ie d liw o ś ć  
o w ych  czasów w y t r z y m y ­
w a ła  p o ró w n a n ie - je d y n ie  z 
n ie h a m o w a n y m i in s ty n k t  
ta m  i z w ie rz ą t.

W ie lk a  różno rodność  ze­
b ra n y c h  w  ks iążce  b a je k  
(ro s y js k ic h , u k ra iń s k ic h ,  
b ia ło ru s k ic h ,  g ru z iń s k ic h , 
dages tańsk ich . a m u rs k ic h  i  
in n y c h ) n a rzu ca  n ie sp o ­
d z ie w a n e  re fle k s je . O czy­
w iśc ie  —  spos trze g a m y o d ­
m ie n n y  c h a ra k te r  p o ­
szczegó lnych  o p o w ia ­
dań , c h w y ta m y  różn ice  i  
p o d z iw ia m y  b o g ac tw o  p o ­
m y s łó w . B a rd z ie j je d n a k  
u d e rza ją  nas an a lo g ie . W e  
w s z y s tk ic h  b a jk a c h  o d n a j­

d z ie m y  p o d ob n y  te m a t, 
w ie c z n ie  żyw e  i  n a jis to t ­
n ie jsze  dążen ie  u ja w n ie n ia  
p rz y w a r  i  s k ło n n o ś c i c z ło ­
w ie k a . W  p o d ob n y  sposób 
zosta je  w yszyd zo n y  le n iw y  
Iw a n ik a  z g ru z iń s k ie j,  w i lk  
z ro s y js k ie j,  A k im k a  z u de - 
g e js k ie j, P ig u n a jk a  z a m u r ­
s k ie j i  l is  z a łta js k ie j b a j­
k i ,  W spó lne  ce ch y  w y s tę ­
p u ją  jeszcze o s trz e j w  opo­
w ia d a n ia c h . d e m a sku ją cych  
p o s tę p o w a n ie  c z ło w ie k a , 
pos iada jącego  o g rom ne

»DŻULBARS«
] ^ A  nasze e k ra n y  w c h o - 

_ _  d z i ra d z ie c k i f i lm ,  n a ­
k rę c o n y  jeszcze w  1935 r. 
p rzez  w y tw ó rn ię  „M e ż ra b -  
p o m film “ , k ie d y  to do 
P o ls k i z rz a d k a  ty lk o  p rz e ­
n ik a ły  cenn ie jsze  u tw o ry  
ra d z ie c k ie j k in e m a to g ra f ii .  
N a le ży  w y ra z ić  obecnie 
w dz ięczność „F i lm o w i P o l­
s k ie m u “ , że w p ro w a d z a  na 
nasze e k ra n y  n ie  ty lk o  r a ­
dz ie ck ie  f i lm y  p ro d u k c ji 
p o w o je n n e j, a le  z a z n a ja ­
m ia  nas z le p s z y m i o b ra za ­
m i z la t  d a w n ie js z y c h , w y ­
p e łn ia ją c  lu k ę  w  nasze j 
zn a jo m o śc i ra d z ie c k ie j sztu 
k i  f i lm o w e j.  D o ta k ic h  d o ­

b ry c h  f i lm ó w  p rz e d w o je n ­
n y c h  n a le ży  opow ieść o 
D żu lb a rs ie , w s p a n ia ły m  w i ł  
czurze , g o d n ym  k o n k u re n ­
cie s ły n n e j o ng i c z w o ro ­
n o żn e j „g w ia z d y “  e k ra n u  
K in -T in -T in a .

F ilm  reż. W . S z n a jd e ro - 
w a  je s t je d n a k  n ie  ty lk o  
h is to r ią  m ąd rego  psa. F a ­
b u ła  f i lm u  d a le ko  ro z le -  
g le jsza , o p o w ia d a  o ty m  
o k re s ie  w  życ iu  ra d z ie c k ie -  
do D a le k ie g o  W schodu , k ie ­
d y  to  jeszcze ró ż n i k a c y ­
k o w ie  o rg a n iz o w a li b a n dy  
„b a sm a czy “  d la  ra b u n k u  i 
w a lk i  z n o w y m  u s tro je m . 
W  „D ż u lb a rs ie “  w  c ie k a w y

sposób na t le  w span ia łego  
g ó rsk iego  p le n e ru  (P a m ir)  
ro z w ija  się a k c ja  f i lm u ,  w  
k tó ry m  o d d z ia ł ra d z ie c k ie j 
s tra ż y  g ra n ic z n e j p rz y  p o ­
m ocy  s p o k o jn e j tu b y lc z e j 
lu d n o ś c i ro z p ra w ia  s ię  z 
b andą  „b a sm a czy “ . E gzo­
ty k a  ś ro d o w iska , p ię kn o  
k ra jo b ra z ó w , e m o c jo n u ją ca  
treść, d o b ra  g ra  a r ty s tó w  
d w u ... i  czw o ron o żn ych  czy 
n ią  te n  f i lm  p rz y je m n ą  1 
c ie k a w ą  ro z g ry w k ą , k tó ­
ra  jednocześn ie  z a zn a ja ­
m ia  w id z a  p o lsk iego  z ż y ­
c ie m  i  h is to r ią  rad z ie ck ie g o  
W schodu.

L . R U B A C H

J e d n a  ze scen z filmu „Dżulbars

p rz w ile je  i n ie o g ra n iczo n ą  
w ła d zę  (k ró l,  „ c a rs k i m a ­
g n a t" , dz ie d z ic  n a  w s i i  
k u p ie c  z m ia s ta ). I  w ła ś n ie  
w  ty c h  b a jk a c h , p o ru sza ją ­
cych  n a jb o le ś n ie js z e  p ro ­
b le m y , o d k ry w a m y  o bok  
n a g ro m a d zo n e j p rzez  w ie ­
le  w ie k ó w  g o ryczy  to n  
d rw in y  i  p o g a rd y , a je d ­
nocześn ie  w ia r y  w  z w y ­
c ię s tw o  d o b ra  na d  z iem .

H . B R E V IS

W A R S Z A W A  I  
11 k w ie tn ia

18.40 —  19.00 —  „D a le k o  
o d  M o s k w y "  pow ieść  W a ­
s y la  A ż a je w a  w  p rz e k ła ­
dz ie  M a r ia n a  R u th  -  B u cz ­
kow sk ie g o .

. 1 ^  .k w ie tn ia
8.30 —  8.59 — j .  w .
18.15 —  18.35 —  T ra n s , 

m is ja  z K a to w ic . Aram  
C h a cza tu r ia n . T r io  na  k la r ­
n e t, s k rz y p ie c  fo rte p ia n , 
w y k . A lo iz y  S zu lc  —  k la r ­
ne t, K o n ra d  B ry z e k  —  
sk rzypce . Ire n a  K o z ło w s k a  
fo r te p ia n .  Poszczególne 
części a) A n d a n te  eon do - 
ło re , b) A lle g ro , c) M o d e - 
ra to . 21.00— 22.00 —  T ra n s ­
m is ja  z K a to w ic . K o n c e r t 
s y m fo n ic z n y  w  w y k o n a n iu  
W ie lk ie j  O rk ie s t r y  S y m ­
fo n ic z n e j P o ls k ie g o  R a d ia  
pod d y r. W ito ld a  , K o w ie -  
k ie g o . W  p ro g ra m ie : M ik o ­
ła j  R im s k ij - K o rs a k ó w : 
Szeherezada op. 35.

13 k w ie tn ia
28.40 —  19.00 —  „D a le k o  

od M o s k w y "  pow ieść  W a ­
s y la  A ż a je w a  w  p rz e k ła ­
d z ie  M a r ia n a  R u th  - B ucz­
k o w s k ie g o  ode. i 5. 21.20 ;—
21.40 „ .M a ja k o w s k i żyw y":— 
w  ro czn ice  ś m ie rc i w ie l ­
k ie g o  poe ty .

14 k w ie tn ia
8.30 —  8.50 —  „D a le k o

od M o s k w y "  p o w ie ść  W a ­
s y la  A ż a je w a  w  p rz e k ł. 
M a r ia n a  R u th  -  B u c z k o w ­
sk iego . ode. 15. 23.00— 23.59 
M uz. pow . z p ły t .  R a ch ­
m a n in o w  —  s y m fo n ia  2.

15 k w ie tn ia
18.40 — 19.00 —  „D a le k o  

od M o s k w y "  p o w ie ść  W a ­
s y la  A ż a je w a  w  p rz e k ła d z ie  
M a r ia n a  R u th  -  B u c z k o w ­
sk iego , ode. 16.

16 k w ie tn ia
8.30 —  8.50 —  j. w .

W A R S Z A W A  I I  

10 k w ie tn ia
21.30 —  21.40 —  „O  d z ie ­

le  Jerzego T y n ia n o w a "  —  
fe lie to n  Z enona  Ł a w tsk ie - 
go. - ' ;
. v 13 k w ie tn ia  

22.15 —  22.30 —  „D z ie ń  
w  R o s ji"  a u d y c ja  o p ra c o ­
w a n a  n a p o d s ta w ie  p o e m a ­
tu  A n a to la  S te rn a .



Dzieci w teatrze i w kinie
N atasza  Z aszczyp ina  m a !) la t. 1 w  

ty c h  d z ie w ię c iu  la ta c h  ma Już p ię ­
c io le tn i „s ta ż  a k to rs k i“ . K ie d y  na 
e k ra n a ch  Z w ią z k u  R adz ieck iego  p o ­
ja w i!  się p ie rw s z y  f i lm  z je j  u d z ia ­
łe m  p l. „Ż y ła  sobie d z ie w czyn a " — 
N atasza  ch o d z iła  z babc ią  na spacer 
do p a rk u , gdzie  s ta w ia ła  b a b k i z 
p ia sku  z ta k im  sa m ym  zapa len i, z 
ja k im  w  f i lm ie  ta ń czy ła  i ś p ie w a ła  
sceny z „ S y lw y “ .

P o tem  N atasza g ra ła  w  f i lm ie  
„S ło ń  i  sznu reczek“ . Z d ję ć  d o k o n y ­
w a n o  w’ o g ro d z ie  zoo log icznym . B o ­
h a te rk a  f i lm u  w c h o d z iła  do k la tk i  
la m p a r ta . W p ra w d z ie  la m p a r t  b y l 
tre s o w a n y , a le  d la  sześcio le tn iego  
dz iecka  n ic  s ta n o w i to  w ie lk ie j  p o ­
c iechy. W o k ó ł k la t k i  s ta ły  i  p a trz y ­
ły  dz iec i. S tch ó rzyć  —  to  n ie  leża ło  
w  n a tu rz e  N a ta szy  —  to też  d z ie w ­
czyn ka  w'eszła do k la tk i .  D z is ia j, 
w s p o m in a ją c  te  zd ję c ia , N a tasza  
o tw a rc ie  p rz y z n a je  się, że ba rdzo  s ic  
ba ła  w  te j k la tce , p ra w ie  ta k  samo, 
ja k  k ie d y  s iedz ia ła  na g a rb ie  w ie l­
b łąda .

D z ień  N a taszy p rzeb iega  ściśle 
w e d łu g  p la n u , l ia n o  szko ła , po tem  
le k c je , p rzechadzka , w ie czo rem  le k ­
c je  m u z y k i, c zy ta n ie  i  w y p e łn ia n ie  
d o m o w ych  o b o w ią zkó w . D la tego , n a ­
w e t w  o k re s ie  zd jęć , N a tasza  jes t 
ce lu ją c ą  uczenn icą  w szko le  ś re d n ie j 
i  W' szko le  m u zyczn e j.

-w

M a le ń k i b o c ia n ck  b e z radn ie  p rze ­
b ie ra  c ie n iu tk im i n ó żka m i, n ie ś m ia ­
ło , n ie u d o ln ie  porusza  s k rz y d e łk a m i. 
A le  s to p n io w o  ruch y ’ s k rz y d e ł s ta ją  
się p e w n ie jsze : s iln e  od b ic ie  i b o - 
c ia n ią tk o  ju ż  p e w n ie  k rą ż y  po d u że j 
scenie P ań s tw o w e g o  A k a d e m ic k ie g o  
W ie lk ie g o  T e a tru .

D z is ia j ro lę  b o e ia n ią lk a  g ra  J u lia  
W o lk o w a . T an ie c  je j  je s t le k k i,  pe­
łe n  w y ra z u . N ie  u s tę p u ją  je j  M a ja  
W ie d e n ko w a  i W ilia  K a tu n s k a ja .

W szys tk ie  t r z y  d z ie w c z y n k i od  p o ­
czą tku  p rz y g o to w a ń  b a le tu  „B o c ia -  
n ią tk o “  w yznaczone  zo s ta ły  n a  w y ­
k o n a w c z y n ie  g łó w n e j ro l i.  N a  p ie rw ­
szą p róbę  te a tra ln ą  s ta w iły  się r a ­
zem  i  s to ją c  obok s ieb ie , s ta ra n n ie  
p o w ta rz a ły  ka żd y  ru c h . G d y  z d a rz y ­
ło  się je d n e j, że n ie  ro z u m ia ła  cze­
goś, ob ie  k o le ż a n k i p o m a g a ły  je j,  
s ta ra n n ie  ćw iczą c  z n ią  ka żd y  ru c h .

W szys tk ie  t r z y  o s ią g n ę ły  p ie rw ­
sze m ie jsce  i te ra z  k o le jn o  tańczą  
„B o c ia n ią tk o “ .

N ie  je s t to  je d y n a  ro la  w  re p e r ­
tu a rz e  trz e c h  p rz y ja c ió łe k . W ys tę ­
p u ją  one ró w n ie ż  w  ba lee ie  „ K o p ­
c iu sze k “ , w  „K o n ik u  - G a rb u s k u “  i 
w  „D o n  K ic h o c ie “ , a także  w  operze

CZ1JSTO n a  scenach ra d z ie c k ic h  
te a tró w  i  na e k ra n a ch  k in  zo­
baczyć m ożna dzieci. N ie  są to 

a n i „c u d o w n e  d z ie c i“ , a n i „g w ia z ­
d y “  a n i a k to rz y  z a w o d o w i, a le z w y ­
c z a jn i rad z ie ccy  u cz n io w ie  i uczen­
n ice .

W  naszym  fo to re p o rta ż u  chcem y 
o pow iedz ieć  o n ie k tó ry c h  dz iec iach , 
k tó re  d o b rą  g rą  w  f ilm a c h  czy na 
scenie z d o b y ły  u zn a n ie  i s y m p a tię  
w id z ó w  —  dz iec i i  d o ro s łych .

-Y-
T o lę  G an iczew a , uczn ia  73 -e j szko ­

ły  w  M o s k w ie  ju ż  d ru g i ro k  w y b ie ­
r a ją  p io n ie rz y  te j s z k o ły  p rz e w o d n i­
czącym  R a d y  D ru ż y n y . Jest c e lu ją ­
c y m  uczn iem , d o b ry m  ko legą , zd o b y ł 
s y m p a tię  i  szacunek w s z y s tk ic h  d z ie ­
c i. Z n a ją  one b o w ie m  życ ie  T o li i  
cen ią  jego  o g ro m n ą  p ra co w ito ść . 
W iedzą , ja k  c iężko  b y ło  T o li z a ję te ­
m u  co dz ienn ie  p rz y  zd ję c ia ch  do 
„N a u c z y c ie lk i w ie js k ie j“  a po tem  w  
f i lm ie  „C h ło p ic e  z U k ra in y “  u t r z y ­
m ać  s w o ją  p o zyc ję  ce lu jącego  u cz ­
n ia .

W  „C h ło p c u  z U k ra in y “  T o la  g ra ł 
g łó w n ą  ro lę ; z pow 'odu zd jęć  m u s ia ł 
n ie k ie d y  opuszczać za jęc ia  w  szko ­
le , to te ż  w’ s tu d iu m  f i lm o w y m  za ­
p ro p o n o w a n o  m ło de m u  a k to ro w i, że 
dadzą m u  k o re p e ty to ra . A le  G a n i-  
czew  o d m ó w ił. „D a m  sobie radę  
sa m " —  p o w ie d z ia ł —  i  d o trz y m a ł 
s łow a .

W  lis to p a d z ie  1<>48 ro k u  A n a to l 
G a n iczew  zosta ł p rz y ję ty  do K o m -  
som o łu , a nas tęp n ie  w y b ra n y  p rzez 
ko m so m o lcó w  7 3 -c ie j s z k o ły  d e le ­
ga tem  na o k rę g o w ą  k o n fe re n c ję  
kom som olców ’.

Zdjęci» . 1 —  2 :  T o la  G a n ic z e w  w  szko le .  i  « «  e k r a n ie :  Zd: ięv ie ..środkowe:. u ś m ie c h  N a ta s z y  -Za- 
azęsyp ine j .  Z d ję c ia  3 —  Jt :  p r z y j a ź ń  r t r z e c h  „B o fń a m ą U  k “ .

„Dama Pikowa". W  dz ień  dziew 
i/.ynki uczą się w szkole.



„A  słonia, czy w idziałeś, wygląda wspa­
n ia le !

M yślałbyś, żeś przed wzgórzem stanął
okazałem !“

„A  j  es łże on tam?“  „W ła śn ie !“  „W ybacz,
bracie, ale

Słonia jakoś nie do jrza łem “ .

(prze łożył S tanisław K aczkow ski)

I .  A .  K r y l ó w .

Ciekawski
„Ja k  się masz, przy jac ie lu , skądżeś się

nagodził?"
„W  muzeum byłem , alem się, bracie,

nachodził!
W szystkom  w idz ia ł, w ypa trzy ł, aż się w

głowie kręci!
Opowiedzieć nie starczy s ił ani pam ięci!

Po prostu pałac cudów!
Przyroda, jako  żywo, nie szczędziła

trudów!
Jakie ja  tam  w idzia łem  zwierzęta i  p tak i!

Jakie ryby, jakie raki!
Jakie m otyle, ćmy, chrząszcze, je lo n k i! 
Ż uk i, szczypawki, m uszki i pa jąk i!
Te ja k  szmaragdy, tam te ja k  kora le !

Jakie m a lu tk ie  boże k ró w k i! 
Mniejsze, doprawdy, od szpilkowej

g łó w k i!“

11.IV.1944 —  P o  za c ię tych  w a l­
kach  osw obodzony zosta ł K e rcz .

12.IV.1839 —  U ro d z ił się N . M . 
P rz e w a ls k i, s ły n n y  p o d ró ż n ik  (zm. 
w  1888 r.).

13.IV.1904 —  45 la t  te m u  z g i­
n ą ł W . W . W ereszczag in , znany  
a r ty s ta -m a ła rz , b a ta lis ta  (u r. w  
1842 r.).

13.IV.1904 —  Z g in ą ł b o h a te rs k i 
a d m ira ł ro s y js k i S. Ö. M a k a ró w  
(u r. 1849 r.).

13.IV.1945 —  A rm ia  R adz iecka  
w y z w a la  W iedeń.

14.1V.1848 —  Z m a r ł H . A bow .- 
ja n , tw ó rc a  n o w e j l i t e r a tu r y  o r ­
m ia ń s k ie j,  d e m o k ra ta , dz ia łacz  
o ś w ia to w y .

14.1V.1888 — Z m a r ł N . N . M i-  
k łu c h o -M a k ła j,  s ły n n y  ro s y js k i 
p o d ó żn ik  (u r. w  1846 r . ł.

14.1V.1930 —  Z m a r ł W. W. M a ­
ja k o w s k i,  g e n ia ln y  poeta ra d z ie c - 
c k i (u r. w  1893 r.).

15.IV.1765 —  Z m a r ł M . W. Ł o ­
m onosow , w ie lk i  uczony, tw ó rc a  
p o d w a lin  ro s y js k ie j n a u k i, p isa rz  
i  poeta  (u r. w  1711 r.).

16.IV.1917 —  W . I. L e n in  po ­
w ra c a  z e m ig ra c ji do P io tro -  
g rodu .
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1) o g ro d n ik  —  sp e c ja lis ta  od u p ra w y  d rz e w  o w o co w ych , 2— 3) zapa­
m ię ta liś m y , 4) w ró c ił,  5) p o d ró ży  s łu żb o w e j, 6) o k rę g  —  o d p o w ia d a  na ­
szem u w o je w ó d z tw u , 7) o tw o rz y w s z y , 2) w a liz k a , 9) k ilk a ,  10) dużych , 
11) bardzo , 12) pachnących , 13) ja k a , 14) u ro k , cza r tu t. ja k ie  urocze, 
w sp a n ia łe , 15) rosną , 16) za p a la ją c  się, 17) w ie lk o ś c i, 18) p o rze czk i, 
19) agrest, 20) z; tu t,  w  znaczen iu  ja k '*  ( ja k  ś liw a  w ie lk o ś c i ś liw y ) , 
21) dużą, 22) n ig d y ; (do s ło w n ie  —  „o d  u ro d z e n ia “ ), 23) zau w a ży ła , 24) 
z a m k n ijc ie , 25) sko sz tu jc ie , 26) o tw o rz y w s z y , 27) zn a ko m ite g o , 28) s y ­
na  W ło d z im ie rza , 29) w in o g ro n a , 30) m ore le , 31) b rz o s k w in ie , 32) m ig d a ­
ły ,  33) w y h o d o w a ł, w y p ro w a d z ił,  34) w y ją ł,  35) g rono , 36) o d p a rł, zaopo­
n o w a ł, 37) z w y k ła .
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Ekshumacje zmłok żołnierzy radzieckich
OD c h w il i  w y z w o le n ia , na  te re n ie  

c a łe j P o ls k i p ro w a d zo n a  je s t a k ­
c ja  e k s h u m a c ji z w ło k  p o le g ły c h  ~oł-  
n ie rz y  ra d z ie c k ic h  o raz m asow o p o ­
m o rd o w a n y c h  przez N ie m c ó w  r a ­
d z ie ck ich  je ń c ó w  w o je n n y c h .

A k c ję  tę  p rz e p ro w a d z a ją  „ K o m i­
te ty  O p ie k i nad  grobam i ż o łn ie rz y  
A r m i i  R a d z ie c k ie j“  p o w s ta łe  z i n i ­
c ja ty w y  i  p rz y  w s p ó łu d z ia le  T o w a ­
rz y s tw a  P rz y ja ź n i P o lsko  - R adz ie ­
c k ie j.  Z  „K o m ite ta m i O p ie k i“  w s p ó ł­
p ra c u ją  ró w n ie ż  p a r t ie  p o lity czn e , 
o rg a n iza c je  m łodz ieżow e , w ła d ze  sa ­
m orządow e  oraz o rg a n iza c je  spo łe ­
czne.

W  s k a li o g ó ln o k ra jo w e j nad  a k c ją  
tą  czuw a  „S a m o d z ie ln y  R e fe ra t G ro -  
b o w n ic tw a  W o jennego “  p rz y  M in i ­
s te rs tw ie  O d b u d o w y .

Poza o lb rz y m ią  ilo śc ią  c m e n ta rz y  
p ro w iz o ry c z n y c h  i  g ro b ó w  na sz la ­
ka ch  b e jo w y c h , na z ie m ia ch  p o ls k ic h  
z n a jd u je  się w ie lk a  ilość  m o g ił z b io ­
ro w y c h  ra d z ie c k ic h  je ń c ó w  w o je n ­
nych . b e s tia lsko  p o m o rd o w a n ych  
p rzez o ku p an ta . Ilo ść  p o ch ow an ych  
w  ty c h  g rob a ch  ob licza  się na  d z ie ­
s ią tk i ty s ię cy  (oko lice  (O s tro w i M a ­
z o w ie c k ie j. B u jk o , K o m o ró w , pod 
D ę b lin e m , w  o k o lic a c h  S o ko łow a  
P u ła sk ie g o  i  p o d w a rs z a w s k ic h  o raz 
pod  G d a ńsk iem ). E ksh u m a c je  ty c h

L O G O G R Y F

D o po d an e j f ig u ry  w p isa ć  16 w y ­
ra z ó w  s ie d m io lite ro w y c h  o p o n iż ­
szych  znaczeniach i  m a ją c y c h  ta ­
k ą  samą li te rę  począ tkow ą . Ś ro d k o ­
w e  l i t e r y  ty c h  w y ra z ó w , czy ta n e  k o ­
le jn o , dadzą rozw ią zan ie .

Z naczen ie  w y ra z ó w : 1) m ie s z k a ń ­
cy je d n e j z re p u b lik  ra d z ie c k ic h , 2) 
ow oc, 3) p ta k i w ró b lo w a te  z ro d z i­
n y  k ru k ó w , 4) f ig u ra  w  szachach, 
5) szczyt w  T a tra c h , 6) m ie szka n ka  
gó r, 7) m ia s to  p o w ia to w e  w  w o je w .

K U P O N  N r  14 

R o zry w k i um ysłow e  

„ P R Z Y J A Ź Ń “

g ro b ó w  o b ję to  p la n o w ą  i  s y s te m a ty ­
czną a kc ją .

P la n y  c m e n ta rz y  wTo je n y c h  za ­
tw ie rd z o n e  są —  zgodn ie  z us taw ą  
—  p rzez M in is te rs tw o  O d b u d o w y , 
p rz y  czym  w o je w ó d z k ie  w y d z ia ły  od 
b u d o w y  u z g a d n ia ją  te  p la n y  z m ie j­
scówką d y re k c ją  p la n o w a n ia  p rz e ­
strzennego .

Do c h w il i  ob e cne j ukończono  c a ł­
k o w ic ie  e ksh u m a c ję  w  w o je w ó d z ­
tw a c h : k ra k o w s k im , w ro c ła w s k im , 
g d a ń sk im  i  k ie le c k im .

W  k ra k o w s k im , w  p ie rw s z y m  e ta ­
p ie  p ro w a d zo n o  p race  w  p rze w a ża ­
ją c e j części p rz y  po m o cy  o rg a n iz a c ji 
spo łecznych. P rz e w ie z io n o  na  s ta łe  
m ie jsce  sp o czynku  o ko ło  20.000 zw ło k .

W e w ro c ła w s k im  p rzen ies iono  na 
cm en ta rze  w o je n n e  w  K rz y k a c h  
(W ro c ła w ) i  Ś w id n ic y  13.000 zw ło k . 
Zaznaczyć na le ży , że w  Ś w id n ic y  
je s t zu p e łn ie  n o w y  c m e n ta rz  z b a r ­
dzo ła d n y m  o b e lis k ie m  z g ra n itu .

W  g d a ń sk im  e ksh um ow ano  o ko ło  
14.000, a w  k ie le c k im  od 7.800— 8.000 
z w łc k . W  w o je w ó d z tw a c h  ty c h  z n a j­
d u je  się jeszcze szereg m n ie jszych  
cm en ta rzy .

W  r .  b ieżącym  p rze p ro w a d za  się 
eksh u m a c je  w  p o zn ań sk im , p o m o r­
s k im  i  w a rs z a w s k im . W  w o j.  w a r -

rzeszo w sk im , 8) s ta ra , zuży ta  rzecz, 
9) część doby, 10) k a ra  p ien iężna, 
11) n a jw ię k s z a  rz e k a  w e  F ra n c ji 
p łd .-za ch ., 12) b ra k  ro zu m u , n ie ro z -  
sądek, 13) p ie rw ia s te k  ch em iczny , na  
le żą cy  do tzw . z iem  rz a d k ic h , 14) c u ­
k ie r  g ro n o w y , 15) m ie szkan ie  g a jo ­
w ego, 16) m ia s to  p o w ia to w e  w  w o j.  
b ia ło s to c k im .

W . A le n o w ic z  —  Łobez 
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w y s u w a ć  w  górę  lu b  w  d ó ł ta k , ab y  
m ożna b y ło  poz iom o odczy tać  ro z ­
w ią za n ie .

F . Z b ie rs k i — G n iezno

s za w sk im  p rzys tą p io n o  ju ż  do p ra c  
e ksh u m a cy jn ych .

C m e n ta rz  ra d z ie c k i w  W a rszaw ie  
p rz y  A l.  Ż w ir k i  i  W ig u ry  p ro je k tu ­
je  p ro f.  L a e h e rt, cm en ta rze  w  P ło ń ­
sku  i  M a k o w ie , będą ozdobione  rz e ­
źb a m i o b ra z u ją c y m i zw y c ię s tw o  A r ­
m ii  R a d z ie c k ie j n ad  h it le ry z m e m .

C m e n ta rz  w  W a rszaw ie  m a  p o m ie ­
ścić 8.0CÓ z w ło k , w  M a k o w ie  12.000, 
w  P u łtu s k u  7.000, w  S ie rpeu  900. P o ­
za ty m  z a k ła d a n e  są cm en ta rze  w  
O stro łęce , G a rw o lin ie , W ą g ro w cu , 
o raz w  O tw o c k u .

OB. A N D R Z E J  M A R C I N K O W ­
S K I  —  T O R U Ń .  P r z y ś l i j c i e  na  
nasze  rę c e  l is t ,  a m y  p rz e ś le m y  go  
o rg a n iz a c j i  m ło d z ie ż y  k o m s o m o l -  
s k ie j  U k r a in y .

OB. ZB. P. —  ZAM O ŚĆ. Wiersz 
P a n a  n a d a je  s ię  r a c z e j  d o  p is m a  
m ło d z ie ż o w e g o  o  o g ó ln e j  t e m a t y ­
ce. D la te g o  n ie  w y k o r z y s ta m y .

R o zw ią za n ia  zadań w ra z  z z a łą ­
czonym  k u p o n e m  n r  14 n a d sy ła ć  n a ­
le ży  pod  ad resem  re d a k c ji z d o p i­
sk ie m  na  ko p e rc ie : „R o z ry w k i u m y ­
s łow e  z n r  14“ , n a jp ó ź n ie j do d n ia  
20 k w ie tn ia  1949 r .  Za  d o b re  ro z ­
w ią z a n ie  p rz y n a jm n ie j jednego  z 
ty c h  zadań, p rz y z n a n y c h  zostan ie  
d rogą  lo so w a n ia

5 n a g ró d  ks ią ż k o w y c h .

R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A Ń  
Z  N U M E R U  10

P O  R O S Y J S K U  I  P O  P O L S K U .
P oz iom o: Taz, ko m a r, M an , b ak , d a r, 
ra b , ro k o k o , ananas, ra k , m a k , D on, 

pas, p o tok , to k .
P io n o w o : T am a ra , to m , Z an , D a - 

k a r , ka n o n , b o r, ko k , dom , ra k , rad , 
ban , po t, sok.

Za d ob re  ro z w ią z a n ie  zadań z n u ­
m e ru  10 n a g ro d y  k s ią żko w e  o t rz y ­
m u ją :

1) H e le n a  J a n a szk ie w icz  —  Łódź, 
u l. W ó jto w s k a  20,

2) B o h d a n  M ro z ie w ic z  —  R adom , 
u l.  1-go M a ja  24 m . 1,

3) C ezary  F ą g o w s k i —  P ru szkó w ,
k . W a rszaw y , u l. D rz y m a ły  18 m . 14,

4) C ezary  Z a m iń s k i —  W arszaw a, 
T w a rd a  29 m . 1,

5) M a r ia  Ż u ła w a  —  K a to w ic e -B ry -  
nów , fa b ry k a  „K o lło n ta y a “ .

W  P o zn a n iu  m ie jsce m  spoczynku  
d la  p o le g ły c h  b o h a te ró w  A r m i i  R a ­
d z ie c k ie j będzie cm e n ta rz  n a  s tokach  
c y ta d e li.

P ozosta łe  w o je w ó d z tw a  p o rz ą d k o ­
w ane  będą w  la ta c h  1950 —  1953. 
E k s h u m a c ja  z w łc k  ż o łn ie rz y  ra d z ie ­
c k ich , s ta w ia n ie  p o m n ik ó w  i  ta b lic  
p a m ią tk o w y c h  je s t dow odem  g łę b o ­
k ie j w dz ięcznośc i n a ro d u  p o lsk iego  
d la  b o h a te rs k ie j A r m i i  R a d z ie ck ie j 
—  "  y z w o lic ie lk i P o ls k i i  p o g ro m czy ­
n i  h it le ry z m u .

M o ż e  P an  je d n a k  w s p ó łp ra c o w a ć  
Z n a m i  w  in n e j  f o r m ie ,  m ia n o w ic ie  
p rz e z  n a d s y ła n ie  s p ra w o z d a ń . o ra z  
k r ó t k i c h  o p o w ia d a ń  z d z ia ła ln o ś c i  
k ó ł  T o w a r z y s t w a  w  Z a m o ś c iu .

K O Ł O  T .P .P .R .  P R Z Y  P A Ń S T W .  
S Z K .  O G Ó L N O  R S Z 1 . W  W Ą ­
G R O W C U .  D z ię k u je m y  za p a m ię ć  
i  ch ę ć  w s p ó łp r a c y  z n a m i .  B a rd z o  
c h ę tn ie  ją  p r z y jm ie m y .  W  p ra w d z ie  
n o t a t k i  W a s z e j  z a t y t u ło w a n e j  
„ W z n io s ł y  a p e l “  n ie  d r u k u je m y ,  
g d y ż  b ra k  j e j  k o n k r e t n y c h  d a n y c h ,  
ale  je s te ś m y  p rz e k o n a n i ,  że n a ­
s tę p n a  W a s z a  p ra c a  na  p e w n o  
p rz y d a  n a m  się  d o  n a sze j  r u b r y k i  
„ T y d z ie ń  T o w a r z y s t w a “ . P o d a jc ie  
t y l k o  w  W a s z y c h  p ra c a c h  w ię c e j  
k o n k r e tn y c h  d a n y c h ,  a na  p e w n o  
p rz e m ó w ią  o ne  d o  p o k r e w n y c h  
k ó ł  w ię ce j ,  n iż  ape le . P o z a  ty m ,  
je ś l i  p isze c ie  o im p re z a c h ,  p o s ta ­
r a jc ie  s ię  i l u s t r o w a ć  je  z d ję c ia m i .  
P r o s im y  r ó w n ie ż  p o d a w a ć  n a z w i ­
ska a u t o r ó w  a r t y k u łó w .  P o z d r a ­
w ia m y  W as  se rdeczn ie .

Z A R Z .  W O J .  T .P .P .R .  W R O ­
C Ł A W  —  O B. G R U  B E R Ó W  A .  Z a
ce n n ą  W a szą  w s p ó łp ra c ę  se rd e c z ­
n ie  d z ię k u je m y .  J e d n o c z e ś n ie  p r o ­
s im y  o p r z y s y ła n ie  —  o i le  to  m o ­
ż l iw e  —  zd jęć ,  k tó re  b y  i l u s t r o w a ­
ł y  W asze  a r t y k u ł y ,  cz y  n o ta t k i .  N a  
p r z y k ła d ,  d o  n o t a t k i  o W a s z e j  b i ­
b l io te c e  p o t r z e b n e  b y ło b y  z d ję c ie  
Z p ra c y  te j  b ib l io te k i ,  a w ię c  —  
c z y t e ln i c y , w y m ie n ia ją c y  k s ią ż k i ,  
cz y  inne ,  te m u  p o d o b n e .  Ł ą c z y m y  
p o z d ro w ie n ia .

' O B .  B. A L E K S A N D R O W I C Z  —  
O L S Z T Y N . Z a  n a d e s ła n ą  re c e n z ję  
i z d ję c ia  b a rd z o  d z ię k u je m y .  W y ­
k o r z y s ta m y  je  w  j e d n y m  z n a jb l i ż ­
szych  n u m e r ó w .  P r o s im y  o d a lszą  
w s p ó łp ra c ę  z a ró w n o  w  t e j  d z ie d z i ­
n ie  ( o c z y w iś c ie  c h o d z i  o  s z tu k i  r a ­
d z ie c k ie )  ja k  i  w  i n n y c h  z w ią z a ­
n y c h  z ż y c ie m  i d z ia ła ln o ś c ią  T o ­
w a r z y s tw a  . P r z y ja ź n i  P o ls k o - R a ­
d z ie c k ie j .
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W  j e d n y m  z o s ta tn ic h  n u m e ­
r ó w  c z a s o p is m a  „ S o w ie c k i j  

s p o r t “ , r e k o r d  z is t k a  śuńa ta ,  z a ­
s łu ż o n a  m is t r z y n i  s p o r t u  N i n a  
D u in b a d z e  o p u b l i k o w a ła  i n t e r e ­
s u ją c y  a r t y k u ł  o w io s e n n y m  t r e ­
n i n g u  d y s k o b o la .  P r z e d r u k o w u ­
j e m y  f r a g m e n t y  te g o  a r t y k u ł u  
w ie rz ą c ,  że z  p o d a n y c h  r a d  z n a ­
k o m i te j  s p o r t s m e n k i  p o t r a f i ą  
o d p o w ie d n io  s k o rz y s ta ć  n a s i  
s p o r to w c y ,  a  w  szczegó lnośc i t r e ­
ne rzy .

O d czego d y s k o b o l p o w in ie n  za ­
cząć t re n in g i w iosenne? T a k ie  p y ta ­
n ie  zada je  m i w  lis ta c h  w ie lu  s p o r­
to w có w .

P rzed  rozpoczęc iem  w ła śc iw e g o  
tre n in g u , na le ży  d o k ła d n ie  p rze jrze ć  
d z ie n n icze k  zesz ło rocznych  t r e n in ­
gó w  i  sp ra w d z ić , ja k ie  n ie d o c ią g n ię ­
c ia  p o w ta rz a ły  się n a jczę śc ie j I  ja ­
k ic h  w ska zó w e k  u d z ie la ł tre n e r. Na 
usun ięc ie  ty c h  n ie d o c ią gn ię ć  n a le ży  
po łożyć  szczegó lny nac isk .

N a u ka  te c h n ik i m io ta n ia  d y s k ie m  
w in n a  pos iadać n a s tę p u ją c y  p rz e ­
b ieg : n a u ka  w y rz u tu , r z u t  z  n d e j-  
sca, rz u ty  z p ó ło b ro tu  i  *  trzee h - 
cz w a r  ty c h  o b ro tu . K o le jn o ś ć  ta  m u ­
s i być zachow ana  n a  ka żd ym  t re n in ­
gu, a ró w n ie ż  i  w  w y p a d k u  rz u tó w  
z p e łn y m  o b ro tem .

T re n in g  w  rz u c a n iu  zaczyna  s ię  od 
n a jp ro s ts z y c h  ru c h ó w . P rze d  rz u c a - 

. n ie in  dobrze  je s t w y k o n a ć  k i lk a  
w s tę p n y c h  zam achów , ab y  p rz y s w o ić  
sob ie  c ię ża r d ysku  i  s p ra w d z ić  czy 
p ra w id ło w o  le ży  w  pa lca ch . P a lce  
u ło żyć  n a le ży  w  te n  sposób, a b y  d y s k  
n ie  u p a d ł, je ż e li rę kę . k tó ra  go t r z y ­
m a, o p u śc im y  w  d ó ł; w s z y s tk ie  p a l­
ce w in n y  b yć  w y p ro s to w a n e  p ró cz  
w skazu jącego.

N a  k a ż d y m  tre n in g u  p ie rw sze  rz u ­
t y  w y k o n y w a ć  n a le ż y  bez w y s iłk u .  
N a le ży  uw ażać, b y  po  w yp u szcze n iu  
d ysku  o s ta tn i ru c h  d ło n i m ia ł p o ło ­
żen ie  zgodne z  k ie ru n k ie m  leżącego 
d y s k u . R u ch y  p rz y  rz u c a n iu  z m ie j­
sca rozp o czyn a ją  szybko  w y p ro s to ­
w u ją c e  s ię  n o g i, n a s tęp n ie  do p rz o ­
du  w y s u w a  się b io d ro  i  w re szc ie  d a ­
le ko  w  p rzó d  w y c ią g a  się p ra w e  r a ­
m ię .

N a le ży  w y ć w ic z y ć  p ra w id ło w e  za ­
trz y m a n ie  się p o  rzu c ie . Jest ono 
na jlepsze , je ż e li p o  p rze s tą p ie n iu  
p o s ta w im y  p ra w ą  nogę s iln y m  u d e ­
rzen ie m  n a  z iem ię , (rys . 1).

M io ta c z  p a m ię ta ć  m u s i o k a rd y ­
n a ln e j zasadzie, że po  rz u c ie  w y jś ć  
może z  k o la  ty lk o  ty łe m . A b y  w y ­
ć w iczyć  to , n a le ży  dobrze  ś ledz ić  
ru c h y  podczas tre n in g u . Po rzuc ie  
n a le ży  w y k o n a ć  k r o k  w stecz (choć­
b y  w ych o d zą c  z ko ła ) j  d o p ie ro  po 
ty m  p ó jść  do  p rzo d u . J e że li p rz y ­

w y k n ie  s ię  do ru c h ó w  ty c h  n a  t r e ­
n in g a ch , w y k o n u je  s ię  je  p o te m  z u ­
p e łn ie  m ech a n iczn ie  i  w  czasie za ­
w o d ó w  n ie  m u s i s ię  ju ż  n ie p o k o ić  o 
p rze k ro cze n ie  l i n i i  ko la .

'  W  c iągu  p ie rw s z y c h  8 —  10 t r e ­
n in g ó w , rzuca ć  n a le ży  d y s k ie m  w y ­
łą czn ie  z  m ie js c a  (n ie  w y k o n u ją c  
s iln y c h  rz u tó w ), s ta ra ją c  się w y k o ­
n y w a ć  ru c h y  ja k  n a jb a rd z ie j p ra w i­
d ło w o . Po o p a n o w a n iu  ty c h  ćw icze ń  
p rz e jś ć  m ożna do rz u tó w  z p ó ło b ro ­
tu . N a le ży  je  w y k o n y w a ć  n a s tę p u ją ­
co; s to ją c  p le c a m i —- do k ie ru n k u  
rz u tu , n a le ży  jednocześn ie  z  za m a ­
chem  rę k i,  w  t y l  o d rzu c ić  le w ą  nogę.

' T P Ł

a  n a s tęp n ie  (z ru c h e m  b io d e r) w y ­
ko n a ć  rz u t,  p o d ob n ie  ja k  z m ie jsca  
(rys . 3).

Po 5 —  8 tre n in g a c h  je ż e li r z u ty  
z m ie jsca  i  p ó ło b ro ty  dobrze  są opa­
now ane) m ożna  p rz y s tą p ić  do rz u ­
tó w  +  Yt o b ro tu . D la  w ie lu  r z u ty  te  
będą tru d n ie js z e  do w y k o n a n ia  n a ­
w e t od rz u tó w  +  p e łn y  o b ró t, są 
je d n a k  kon ieczne, p o n iew aż w y r a ­
b ia ją  d o b rą  k o o rd y n a c ję  ru c h ó w  i  
zm usza ją  do p ra c y  nóg.

P rz y  rz u c ie  Y\ o b ro tu  stać n a le ży  
p ra w y m  b o k ie m  do k ie ru n k u  rz u tu  
i  podob n ie  ja k  w  rz u ta c h  +  p ó ło b ro ­
tu  w y k o n a ć  p ły n n y  zam ach w  t y ł  
p ra w ą  rę k ą  (w  n a jw y ż s z y m  p u n k c ie  
zam achu  p łaszczyzna  d ysku  je s t r ó w ­
n o le g ła  z z iem ią ). Jednocześn ie  z  ty m  
n a le ży  u s ta w ie  le w ą  nogę do ty łu  i  
e n e rg iczn ie  sk rę ca ją c  b io d ra  z w y ­
p rę że n ie m  nóg, w yc ią g n ą ć  p ra w e  r a ­
m ię  da le ko  do p rzo d u  (rys , 3).

P rz y  ty c h  rz u ta c h  p o d ob n ie  ja k  
p rz y  rz u ta c h  z m ie jsca  n a le ży  u w a ­
żać, a b y  p rz y  w y rz u c ie  oś o b ro tu

c ia ła  p rze ch o d z iła  p rzez  le w ą  nogę i  
le w e  ra m ię .

P rzechodząc po  p e w n y m  czasie da 
ćw icze ń  pe łnego  o b ro tu , n a le ży  p a ­
m ię ta ć , że p ie rw szą  p o ło w ę  o b ro tu  
w y k o n u je  s ię  po to , b y  zyskać b ie r ­
ność następnego  ru c h u . O d leg łość 
rz u tu  p rzede  w s z y s tk im  za leży od  d o , 
b re j p ra c y  nóg  p rz y  n a s tę p n ym  p ó ł­
obroc ie . W y m a g a n y  je s t szyb k i s ta r t ,  
lecz d ru g a  część o b ro tu  w in n a  b yć  
szybsza od p ie rw s z e j i  to  znaczn ie  
szybsza. Im  b liż e j m o m e n tu  w y rz u tu  
d ys k u , ty m  b a rd z ie j w z ra s ta ć  p o w in ­
na  szybkość ru c h ó w  ręką .

O p isana p rzeze  m n ie  ko le jn c ś ć  
ćw icze ń  te c h n ik i m io ta cza  d o tyczy  
za ró w n o  p o c z ą tk u ją c y c h  ja k  1 d o ­
św ia d czo n ych  m is trz ó w , n ieza le żn ie  
od p rz y ję ty c h  s ty ló w . Co ro k , ro z p o ­
czyn a ją c  p rz y g o to w a n ia  do sezonu 
le tn ie g o , w ła ś n ie  w  ta k ie j k o le jn o ś c i 
tre n u ję  k a żd y  ru c h , s ta ra ją c  się w y ­
ko rz e n ić  w y k o n y w a n ie  r z u tó w  czę­
śc iow o . N as tępn ie , ja k b y  łącząc do ­
b rze  w y k o n y w a n e  oddz ie lne  ćw icze ­
n ia , p ra c u ję  nad  ry tm e m  o b ro tu .

W  o k re s ie  tre n in g ó w  n a  s ta d io n ie  
kon ieczne  są b ie g i na  k ró tk ic h  o d ­
c in k a c h  z zw ię ksza n ie m  tem pa , s ta r ,  
to w a n ie m  i  s k o k a m i. S iln e  „ska czą ­

ce“  n o g i to  zapow iedź  d o b ry c h  w y ­
rz u tó w  p rz y  rz u c ie  d ysk ie m .

N ie  n a d u ż y w a jc ie  ilo ś c i rz u tó w  na  
tre n in g u , gdyż s tra c ić  m ożna w y c z u ­
c ie  m ię śn iow e , k o n tro lu ją c e  p ra w i­
d ło w o ść  w y k o n y w a n e g o  ru c h u . C zu , 
ją c  że r z u t  „n ie  w y c h o d z i“  na leży  
szczegółow o p rze m yś le ć  ru c h y  i  ro z ­
począć od e le m e n ta rn y c h  zasad. Jest 
to  lepsze n iż  częste p o w ta rz a n ie  
b łę d n y c h  ru c h ó w . Je że li t re n in g  „n ie  
k le i s ię “ , le p ie j pon iechać  rz u tó w , a 
za ją ć  się b ie g ie m , s k o k a m i lu b  in ­
n y m i ćw ic z e n ia m i. P rzed  n a s tę p n ym  
tre n in g ie m  n a le ż y  ko n ie czn ie  p rz e ­
m yś le ć  b łę d y , p o d z ie lić  dane ćw ic z e ­
n ia  na  części. N a jn ie b e zp ie czn ie jszym  
je s t n ie z w ra c a n ie  u w a g i n a  b łędy .

O duczyć się od n ic h  je s t t r u d n ie j n iżczyzn y .

rozpocząć p ra w id ło w ą  te c h n ik ę  od 
począ tku .

P o lecam  pam ię tać, że d ys k o b o l w i ­
n ie n  w y k o n y w a ć  k ró tk ą , lecz szybką  
p ra cę  m ięśn i. P o d a ję  d la  p rz y k ła d u  
d w a  m o je  t re n in g i w  k w ie tn iu  i  m a ­
ju .

S chem a t I-s z y
1. B ie g  400 —  500 m  w  w o ln y m  

te m p ie . 3. Ć w icze n ia  p rzyg o w a w cze  
—  ogó lne  1 spec ja lne . 3) Z w ię kszan ie  
szybkośc i —  3 lu b  4 ra zy  po 40—  50
m . 4) R z u ty  d y s k ie m : 5 —  6 le k k ic h  
rz u tó w  z p ó ło b ro tu  i 3 —  4 rz u tó w  
z  h  o b ro tu . 9 —  12 rz u tó w  z p e łn e ­
go o b ro tu . 5) S k o k i w  d a l z m ie j­
sca i  t ró js k o k . 6) W o ln y  b ieg 500 m.

S chem at I I - g l

1) B ie g  400 —  500 m. 2) Ć w icze n i»  
p rzyg o to w a w cze . 3) B ie g i na  szyb­
kość; 2 —  3 na 40 m . 4) R zu ty  d y ­
s k ie m . 5) S ta r ty  5 —  6 ra z y  po 15 —  
30 m . 6) B ie g  w o ln y  800 m.

M ło d z i s p o rto w c y  m uszą p am ię tać , 
że za d a n iem  naszym  je s t p ra cow ać, 
p ra co w a ć  i jeszcze raz  p ra co w a ć  nad 
sobą. N ie  tra cą c  zapa łu  p rz y  n ie p o ­
w o d ze n ia ch  i  p o w o ln y m  o s iągan iu  
za d o w a la ją c y c h  w y n ik ó w , n ie  oba ­
w ia ją c  się tru d n o ś c i p rz y  p rz y s w a ­
ja n iu  s k o m p lik o w a n e j te c h n ik i,  r a ­
dz ieccy  le k k o a tle c i w in n i zdobyć d a l­
sze re k o rd y  d la  s ła w y  u k o c h a n e j o j-

r

UWAGA, FILATELIŚCI!
Polskie i  zagraniczne znaczki do zbiorów  

Pojedyńcze sztuk i i  kom plety
S P R Z E D A Ż  S K U P I 1 / 0
Stałe zapisy na abonament fila te lis tyczn y  

W k ła d n ik i (k lasery) itp .

Centrala Filatelistyczna
W arszawa, ul. N o w o g ro d zka  48

R edagu je  K o m ite t  p rz y  Z a rzą d z ie  G łó w n y m  T o w . P rz y ja ź n i P o lsko  
-R a d z ie c k ie j.

W yd a w c a : S p ó łd z ie ln ia  „W s p ó łp ra c a "  T o w a rz y s tw a  P rz y ja ź n i P o l­
sko -  R a d z ie c k ie j..

P re n u m e ra ta : ¡rocznie —  z ł 650,p ó łro c z n ie  —  z ł 340, k w a r ta ln ie  —  
z ł 170. P re n u m e ra t«  m ożna w p ła c a ć  w  k a ż d y m  u rzę d z ie  p o c z to w y m  n a  
k o n to  T o w a rz y s tw a  P rz y ja ź n i P o ls k o -R a d z ie c k ie j w  P K O . W arszaw a, 
n r  1-4769 z zaznaczen iem  ..p re n u m e ra ta  za ;... egz. ty g .  „ P r z y ja ź ń “  od  
dn i»--;-“  lu b  zgłaszać bezpoś re d n io  do C e n tra ln e g o  W y d z ia łu  K o lp o r ta ż u  
S>p. W yd . „W s p ó łp ra c a  ‘ T o w a rz y s tw a  P rz y ja ź n i P o ls k o -R a d z ie c k ie , W a r -

szaw a P raga . R a tuszow a  21. lu b  za p o ś re d n ic tw e m  o d d z ia łó w  w o je w ó d z ­
k ic h  T o w a rz y s tw a  P rz y ja ź n i P o ls k o  R a d z ie c k ie j.

O g ło sze n ia ; o b o w ią z u je  C enn ik  og łoszeń  n r  0.

A d re s  re d a k c ji ty g o d n ik a  „P rz y ja ź ń “  W arszaw a, A l  S ta lin a  n r  14, 
te ł. 8-53-89.

A d re s  A d m in is t ra c j i :  W a rszaw a-P ra g a , R a tuszow a  n r  21 (b lo k  I I I ) ) ,  
teL  63-27.

A d m in is t ra c ja  je s t czynna  codz ienn ie , o p ró cz  n ie d z ie l i  ś w ia t  w  g oda  
od 8 —  16. w  so b o ty  w  godz. od  8 —  14.

S k ła d a n o  w  D r u k a r n i R .S .W . „P R A S A " ,  W a rszaw a , A l.  J e ro z o lim s k ie  85, O d b ito  w  D r u k a r n i R .S .W . „P R A S A " ,  W arszaw a. S m o ln a  10 B — 73905



Siemion Czernenko, syn chłopa z niew ielkiej 
ukraińskiej wsi G rlem iaczki, zaczął pracować jako 
sadownik w  kołchozie .październikowa Rewolu­
cja". Pokochał swą pracę — starając się osiągnąć 
stały, z roku na rok lepszy urodzaj owoców, Sie­
mion sięgnął do książek i  publikacji, przeprowa­
dzając przez długie lata prace porównawcze swej 
hodowli z w ynikam i badań naukowych. Powoli, W 
sadzie kołchozu zaczęło rozrastać się szesnaście no­
wych gatunków jabłoni, wyhodowanych przez 
Czernenkę.

O pracach ukraińskiego sadownika dowiedział 
się Iw an M iczurin, twórca współczesnej radziec-

1.k le j agrobiologii. Zaw iązała się 
dencja. która przerodziła się u  
przyjaźń. Siemion* Czernenko staje się go 
zwolennikiem rewolucyjnych metod Micro 
zakresie przeobrażenia przyrody.

W 1926 r . M iczurin zaproponował mu rozpoczę­
cie pracy w mieście Kozio w  (obecnie M iczurinsk), 
gdzie dzięki pomocy rządu niew ielki ogród Miczu- 

1 rii>a rozrasta się w w ielką państwową doświadczal­
ną szkółkę drzew  owocowych.

Siemion Czernenko uczy się — mimo podeszłe­
go już wieku zapisuje się na korespondencyjne 
studia moskiewskiej Akadem ii Gospodarstwa W iej­
ącego. w 1933 r. kończy Instytut Owocowo-Wa­
rzywny w  M lczurińsku, zostaje docentem i wresz­
cie doktorem i  profesorem Instytutu.

Ucząc się sam i ucząc nowe pokolenie młodych 
sadowników. Siem ion Czernenko, dzisiejszy laureat 
Nagrody Stalinowskiej nie przerywa swej pracy 
ani na jeden dzień. K ieru jąc oddziałem selekcji 
Centralnego Genetycznego Laboratorium  im . M i­
czurina, Siemion Czernenko (1) zdołał wyhodować 
około stu niezwykle urodzajnych, odpornych na 
mróz i choroby nowych gatunków jabłoni i  grusz. 
Najlepszą i najulubieńszą pomocnicą profesora, w  
laboratorium  jest jego własna córka, K atarzy­
na (2).

Im ię profesora przejdzie do podręczników agro­
biologii —  eto owoce nowego gatunku jabłoni na­
zwano „Pepin-Czernenko" (3). Plon zaś 50 cio let­
niej pracy pragnie Czernenko zamknąć w  specjal­
nej książce-podręczniku (4).

Nasz fotoreporter jest już za bardzo wścibski. 
Sfotografował uczonego we własnej doświadczal­
nej oranżerii (5), później w czasie spaceru a żoną. 
N atalią (6), podpatrzył nawet ,.scenkę rodzinną“ —  
profesora Siemiona z wnuczką (7). A le ostatnie 
zdjęcie zrobił znów bardzo „oficjalne" — profesora 
w czasie wykładu w Instytucie.
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